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Nie trzeba -się denerwować!
N aczelnik P a ń s tw a  zapow iada ns «BRS' 

najbliższy dym isyę ze sw ego w ysok iego  
Urzędu. N astąpić ona m oże —  rzecz pro- 
bta —  dopiero po sTermowamu gabinetu 
przez p. K orfantego , gd y ż  by łoby  to  zibyt 
wielkiem  wstrząśnieniem dla państwa, g d y ­
by rów nocześnie znalazł się w  stanie d y ­
m isji i N aczelnik  Państwa i rząd. T ak  też 
pojm uje sprawę sam Piłsudski, zaznaczając 
w  liście d o  p. Marszałka, żo nie ehce prze­
szkadzać p. Korfantem u w  milsyi u tw orze­
nia riłjdu, k tórego —  doda jm y —  lnraj .d o ­
maga się z  najw iększą niecierpliw ością.

Zm ianę personalną ua. stanów isku Na- 
szelnika Państwa na (iwa m iesiące przed 
wyborem Prezydenta R epubliki przez Zgro 
tnadzouie N arodow o, uważamy za. n iepotize 
bną. Sądzim y, że nie zachodzi widne k on ­
stytucyjne uzasadnienie dym isyi P iłsudskie­
go , bo przecież w ed ług  naszej Małej R on - 
etyiueyi konflikt między7 N icz . Państwa 
ł  Sejmem., jest n iem ożliw y. Naoz. Pańskwa 
jest w ykonaw cą uchw ał Sejm u a  nie r ó ­
wnorzędnym  czyn n ik iem ..

Jeśli P iłsudski pragnie, t o m  ustąpić, to 
ły lko d latego, że  zdeklarow aw szy się y  
ostatnim czasie w yraźnie ja k o  zw olennik 
trój-narodow ej lew icy  sejm ow ej, w idzi się 
wraz z tą lew icą w  m niejszości w, Sejmie. 
G abinet lew icow y , oddany7 P iłsudskiem u, 
otrzym ał votum  nieufności. N ie udało się 
w e czw artek —  z p o w o i u ślepego uporu 
lew icy  —  utw orzyć gabin etu kom  p e n is o ­
w ego. . Pow staje teraz r /a d  nie p o  m yśli 
Piłsudskiego.

T o  są zapewne fak tv , k tóre w espół z po 
tężniejącym  k rytycyzm em  w  kraju, p otę ­
piającym  stan ow czo  w yw ołan ie  obecn ego  
przesil on la przez N acz. Państwa, nasunęły 

• Piriudskidrm, oheć ustąpien ia  z urzędu.- Oso­
ba K orfantego nie gra- tu szczególnej roli. 
Naoz. Państwa próbow ał w zm ocnić sw oje 
’ lew icy  stanow isko przez uzyskanie w ylą - 
tzn ego  pu“aw.a m ianowania premieya> Ueib)- 
wsaus te  »  .n ios ły  gpęrwssr ur&w ałę Sejmu 
e ' 1*  Czerwca knpefeą  klęskfe. T ó  ' jbst perm i 
óftcyalnym  —  p od obn i■ —  pow odem  dymita 
jy i Byłby t o  zatem  smrogat zatargu kon- 
jtwtucy-jnego. Istniał on już o d  16 cze iw ca , 
atoli nabrał aktualności dopi-oro dzisia j, gdy  
oałomiesi oczne w ysiłk i, celem  stw orzenia 
belweclerskiej w iększości i. belw ederskiego 
rządu ostatecznie za wiodły.

Nio można przecież nie zwrócić uwagi, że 
tapowiedź dymisyi Nącz. Państwa zjawia 
iSę a l c u r r  t w  d n i u ,  gdy K o r f a n . t y  
r o.z.po.c.z.y.n a t w o r z y ć  g a b i n e t ,  
Nie wcześniej i nie później... Czy nie jest 
to żarem nowa presya, nowa próba zastra 
«zema jedna z wielu prób, jakie od tygo­
dnia lewica podejmuje, dla, odciągnięcia, lęk 
Jrwszych, spokojnieiezycb, nerwowo mniej 
odpornych elementów z prawicy?... Kongres 
Pf O. W. i Strzelców w Warszawie, Oko­
niewska gaponiada, groźb\ w  Sejmie W i­
tosa, Bur] i cik i ego. Daszyńskiego. Stpy.ińsfeie- 
go. Dąbskiogo, pogłoski o .strajkach i wre­
szcie szeptania po wszystkich kątach, że 
Piłsudski ustąpi, jeśli Sejm nie zgodzi się 
fu to na jego interpretacyę Konstytucy i, 
jeż ho ną p. Śliwińskiego1 —  to wszystko tak 
fl/iwnie poprzedziło dzisiejszy list Piłsud 
ikiego, -2o trudno nie widzieć v, tym liście 
również środka presyi i zastraszenia... 
A. może jakie stronnictwo zlęknie się i od­
padnie od prawicy... Chodzi o  siedmiu po 
Mów... a sytuacja lewicy będzie uratowa­
na. Zmieni się uciiwalę z 16 czeiwca... Rząd 
lewicowo-żydowskl będzie „robił w ybory.."

Chyba jednak lew ica zawiedzie się i tym  
■tozem. Nie będzienre się denerw ow ać. T e- 

m am y inną realną Iroske: tw orzenie
rządu. P.. K orfanty , prom ier k tó re g o  ca ły  
kraj ceni i którem u ufa, będzie g o tów  z  rzą 
tłem^ zapewne w niedzielę. P otem  n ow y  rząd 
stanie przed sejmem i zażąda zaufania. P o- 
tern, d o p i e r o  p o t e m  stanie sie aktual- 
toą dymią ja  P iłsudskiego. M ożo n >  będzie
L u  7  T" f MS t a " "  tal.im  ' naciskiem  
ja,k dzism j? Mozę uda się ją  co fn ą ć?  A  ie-

nie. w ów czas... trzeba l.edz-ie ją  k on sty ­
tucyjn ie załatw ić. K on stytucy jn ie  i patrio­
tycznie p o  obu stronach.

Pow tarzam y: dziś istnieje t y l k o  j e  ' dn o 
p r z e s i l e n i e ,  przesilenie rządow e. I  źle 
*ię stało, że  list N acz, Państwa został o g ło ­
szony, zanim rząd K orfantego stanął-przed  
Sejm em ... .

POLSKA ORGANIZACJA WOLNOŚCI.

Warszawa. (Telef. wł.) „Kury er Porań,jy”  
donosi, żi na walnym zjeździć dy,egatów*P. O. 

y  dniach 25 i 26 czerwca 0 . r. powołano

Warszawa, (Telef. wł.) Obrady Komisyi Gł. 
rozpoczęły się w  piątek o w  pó ł do 1  p opol 
i drwały niespełna godzinę.

Po rozmaitych formalnościach w  sprawi o 
śmierci Chaniewskiego którą uznać należy za 
niculegającą wątpliwości, i głosu Paderewskie­
go, przystąpiono do  meritum rzeczy.

Pos. Rosoet w imieniu stronnictw, Irfóre od­
mówi^- zaufania rządowi śMwińsŁiego, posta­
wił kandydaturę na premiera posła Wojciecha 
Korfantego.

Kandydatura ta wywołała niesłychane obu­
rzenie u lewicy, co odbiło się w przemówie­
niach ich przedstawicieli.

P. Barlicki (P. P. S-): „Kandydaturę p. Kor­
fantego uważam za prowokacyjną (!) i  „roaK- 
cyjnajk W ysuwając tę kandydaturę rzucacie 

,nam rękawice!" Kandydatura Śliwińskiego bo­
jow ego charakteru nie miała".

P. Rataj: „Korfanty zwiększa ogóln e ‘ zacio- 
trzowionie, kandydatura ta jest prowokacyj­
ną (!). Jesteśmy jeduak dość silni, ażeby pod­
jąć walkę i nie przegramy jej Aio obawiajmy 
się, żeby jej państwo nie przegrało (!). Podej­
mujemy rękawicę, jesteśmy uzbrojeni. Chwy­
cimy się metod, których '.wolelibyśmy się nie 
chwytać (!)“ .

P. Rosset: „W ypadek sprawił, że ja jestem 
tym, który wymienił Korfantego, jako kandy­
data na premiera. Z« zdumieniem słyszę głosy, 
żo kandydatura Jego ma być reakcyjną.

Mówmy na chwilę seryói W  ezem ta reak- 
eyjn(>ść ina polegać? —  Przed ewszysŁłdean cho­
dzi o to, żeby kandyda+ był demokratą, —  a ja 
wysunąłem kandydata, który niepodzielnie złą­
czony jest ze światem robotniczym. (Gtos na 
lewicy: „T o  doorze! Korfanty jest hrabią, z po­
chodzenia i właścicielom, dóbr ziemskich!"). 
Oświadczenie p. Barlic-ldego dowodzi, że zdaje 
się niema takiego kandydata, lrtóregobyście 
panowie, po wczorajszych rozmowach, ale od­
rzucili. T o  runie nio dziwi.

. ̂ a=z- j  OŁB^wydeea długo i  % czy-
:ąteim eunrtenisw oświadczani, ż t  tej Jdandyda--' 
ta ry  nigdy ■, reakcyjną" nazwać nie można. 
Jest ona w Interesie carego kraju, a wychodzi 
z warstw robotniczych. Korfanty jest zasłużo­
nym obywatelem kraju i jednym z obecnie naj­
popularniejszych ludzi w Polsce*'.

P. Chądzyński (N. P. R .): „Nieprawda, żo
Korfanty jest kandydatem sztandarowym!1' 
Dorzuca zarzuty i insynuacje osobiste.

Panika Iswief przeti Korfantym.

ccnirowo-prawicowemi? czy  ̂ gotowa wejść

P. Daszyński występuje jeszcze gwałtowniej.
Mówi, jakoby Korfanty dal rozkaz zabicia ko- 
legl poślą. (W ywołuje to śmiech na sali). „Jest 
nieszczęściem, aby takiemu człowiekowi dawać 
władzę w ręce (1). Czy jesteście zdecydowani 
ch oćb y 'n a  rozlew krw i(?!). Chcielibyśmy wóz 
wyborczy przeprowadzić bez uszczerbku Rze­
czypospolitej*'. [ją upoważnienie tylko dla sprawy tw.i

P. Stapiński: „Ty lko ślepi nio. widzą bolsze- rządu a kwestje, poruszony przez Nac: 
komunizmu, tylno droga wyrozumia- ~

W.
do, nową organizacyę pod mianem „Pol-
*ka Organizaeyu W olności” . W skład toj or- 
ea,rfzacyj wejdą członkowie dawnego P. O, W.
°  celach -------   • - - - •
domóśOJ.

jej nie podiuio na razie żadnych wia-

WiZ.mil 1 ttwuiuiUAiiiU, i/j in m 
łości wzajemnej może od tego Tolskę uthro 
nic, .a  w tych warunkach nie nadaje się kan­
dydatura Korfautego. Może on być znakomi­
tym bojowcem, ale to właśnie wyklucza go od 
kandydatury na premiera**. ( A  przecie są ta­
cy bojow cy na wysokich stanowiskach, żeby 
tylko, nie mówiąc już o innych, wspomnieć, 
ministra poczt i  lei. Arciszewskiego, wodza 
bojówki z 1905 r., Który był w  lewicowym ga­
binecie Mo.raczcwskiego).

„Korfanty —  kończył Stapiński —  jest czło­
wiekiem zapamiętałym, apeluję do panów, na 
miły Bóg, nie czyńcie tego!**

Glos: „Skarga mówi".
P. Stapiński: „J Skarga by tu nie pomógł", 
r. Małowiejski (Rady Ludowo) przemawia 

pizeciw Korfantemu, podobnie p. Griinbauin: 
„T o  kandydatura bojowa, antysemicka, je ­

steśmy przeciw niej".
P- Hasoach (imieniem Niemców) żałuje, iż 

są członkowie Sejmu, którzy nie mają zrozu­
mienie, że kandydatura, Korfantego jest. dla 
Niemców wprost uderzeniem w twarz.

Głos: „Jeden przynajmniej prawdę powie­
dział*.

P. Śliwiński: „M oże dojść do rewolucyi (!), 
należy do niej nio dopuścić, w imię zasad mo­
ralności".

Głos: „Uosobienie moralności przemawia!"

Za Korfantym 213, przeciw 206  pesłiiw.
Po wyczerpaniu dyskusyi przyszło do gloso­

wania.
Za kandydaturą posła Korfantego oświad- 

pi-zodsiawicielo nastę^iujących idu-

Przociw wnioskowi glosowali:
P  P. S. (34 posłów), ^ ia s t "  (.90) („W yzw o­

lenie" (24). N. P. R . (23), Stapiński (10), R edy 
Lud. (5), grupa Śliwińskiego (5), Niemej (5), 
żydzi (10). —  Razem 206 posłow.

Ogłosiwszy wynik głosowania. Marszałek 
Sejmu oznajmia, że wynik ten poda do wiado­
mości Naczelnika Pańs w j i posłowi Korfan­
temu.

Około godz, 2 Marszałek wysłał następujące 
pismo do Belwederu:

„Panu Naczelnikowi Pasto"wa mam za­
szczyt donieść w  odpowiedzi na pfemo z dn. 
13 b. m., iż K om isja  Główma na posiedze­
niu w dniu dzisiejszym uchwaliła desygno­
wać na stanowisko prezydenta ministrów 
p. W ojciecha Korfantego. Zą tą kandydatu­
rą oświadczyli się del^aci, reprezentujący 
łącznie 2x9, petełów, przeciw niej delegaci 
206 posłów.

Marszałek Trąmpczyńaki".
Następnie Marszałek ‘  Ibyl dłuższą, koof^i- 

rcncyę z Korfantym. Poczem Korfanty udał się 
o godz. 3 do Belwederu, gdzie ltonfr-uwał 
z Naczelnikiem Państwa dwie godziny.

fam [ j t J A
Warszawa. (Tei. wl). O kouforencji obu grup 

eejmowycb, odbytej wo. czwartek w: eeżórem w 
Belwederze, otrzymujemy od korespondoota 
naszego następujące ciekawe szczegóły, w » »  
pełnieniu wczoraj p ó iw y ch  ogólnych wiado­
mości.

Około 10 przybyli z Btriwedoru do gmachu 
sejmowego posłowie Witos i Stapińsld. Infor­
macje, których udzielali dziennikarzom, były 
sprzeczno ze sobą. Witos, k tó-y  jest zwykle 
bardzo małomówny ndźiclał szczegółowych 
wyjaśnień. Mięilzy innemi —  niezgodnie i  pra­
wdą, bo wbreW wyraźnemu oświadczeniu Na 
czelr łka Państwa —  informował, jakoby Nacz. 
Państwa zagroził swą dymisją na wypadek nie 
dojścia do kompromisu między obionta s* onami 
sefńióWami.

Ną początku Naiczel. Państwa w y g łos i W- 
świadczenie, że chce dać inicjatywę do powo­
łania rządu, który nie byłby rządem zwycięz­
ców, ani zwyciężonych —. a tymczasem oby­
dwie strony mają w kieszeni ultimatum.

,A żeby  doprowadzić obydwie strony do p o ­
rozumienia co do rządu, któryby rządził pań­
stwem w czasie wyborów, potrzebny jest mie- 
sięcgny czas przygotowawczy. ■ Na razio —  m ó­
wił dalej —  Nacz. Pańsrwa, —  trzeba zatem 
złożyć rzud tymczasowy,4 hlóryby irwał jeden 
mieNąc(S). Czy mogę liczyć na współpracę obu 
stron na przeciąg miesiąca? Czy lewica ustępu­
je od zasady nicrokowama ze Btronn.ctwanu

^jatywę w swe ręce. Gdy nam jednak Naczel­
nik Państwa zaproponował pośrednictwo w  
tworzeniu rządi kompromisowego, tośmy to 
pośrednie jw o o urazu przjjęii i oświadczamy, 
żo jeżeli dojdzie między nami d o  porozumie­
nia, to  nas będzie zobowiązywać wszystko, cć  
tutaj wopókłie uchwalimy, nie zas to, cośmy 
dotychczas między sobą postanowiJi*’ .

Piłsudski: .Przejdźmy zater do omówienhi 
prjimrtyi/ów".

Skulski: „Protwę lewicę 6 odpowiedź na mo­
je pytanie". '

Dubanowlca dodaje: „K to  zatem ponosić ma 
Odpowiouzialność za przyszły rząd: Czy jedna, 
czy druga strona, czy obie’ *:

Nacz. Państwa: „N ajlepiej" żadna (!!) Niech 
rząd sam za siebie (!). weźmie odnawwdzialuofcći 

W oźniski (W yzwolenie): „Przy tworzeniu
rządu musi być odpowiod/irlność ustaiona ze 
względu na votum zaufania".

Grabski: , leżelibyśm y się chcieli twoSnić od 
odpowiedzialności, społeczeństwo od niej nas 
nie zwolni. Musi ją  ponieść jedna ».e "tron 7— 
ilbo, c  ile rząd będzie kompromisowy! obie 
strony".

Czcmiewiski: „Rząd nie może byC sam za sie­
bie odpowiedzialnym, musi zyskać votum zau­
fania większości sejm owej".

Stapiń-iki: „Zastrzegam się przeciw m  dowi 
koalicyjnemu."

Piłsudski: „Lewica daje weksel krótkotermi­
nowy, a panowie (zwracając się do etronidctw 
umiarkowanych) forsujecie sytuację. *—  , JeicT

uie iflojdrie dc porozumienia, stawiam kropkę 
nać sw oją pracą, jako nieudałą".

Krytyczne p^tanif dla lewicy.
Skulski ponawia pytanie do low icy i formujo 

jo na piśmie jak  następuje:
„Czy druga st"ona (lewica) zgadna się na 

wspólne ułożenie programu naji>rvanit,ywniej- 
szych konieczności państwowych dla pi-zys.iio. 
go rządu, oraz czy zgadza się na wepóhio usta­
lenie taltich zasad dla tego wądu. Irtóreby dały 
podstawę do udzielenia votwn zaufania pnr.r* 
obie strony dla rządu. Rząd t.en miałby Ła.-a- 
dniciio trwa^ do czasu ukonstytuowania s ie , 
nowegc Sejmu”.

Po pfzeiwie, której dow alała się Irwiea, Wi­
tos oświadczył wym ijająco:

„Solidaryzujemy się z Nac*. Pafotw a." 
Sktfski jednak ponownie domagał się od  le­

w icy jasnej i zdecydowanej odpowiedzi na swe 
pytanie.

Na to BarUcki (PPS) odrzekł: #
„Nie możemy się na tę propozycję zgodzić!* 
Nacz. Państwa: „Więc panorne jKwwtają 

przy swojem i ponowie również obstaiecie przv 
swojemr Uważani prócę porozumienia za ».ien- 
dałą”. Tu . Nacz. Państwa opuścił narady.

W  nocy koło goilz. 2 ogłs-zouo komunikat ofi­
cjalny Naczelnika Państwa o pbwyż«zych nara­
dach. Jednocześnie Nacz. Państwa wręczył 
dyr. Carowi pismo no marszałka Sejmu, m któ- 
rem zrzeka się inicjatywy w twprzeniu rządu,

Piłsudski zapowiada swą dymfcyę
ale teli fiersi nie ł$fasza.

sięczyli
bów

Z. L. N. (81 głosów), Zjrdn, Lud.. (46). Cb. 
D. (2b), Nar. Cflira. Str. Ł. (26, licząc razem 
z Paderewskim i Korfantym), Mieszczanie (12

porozumienie w sprawie miesięcznego rządu?"
Lewica prosiła o przerwę w  naradach. P. 

Witos oświadczył, iż K ed sn iw icid n  levńcy ma-
tw.orzcnia 

Naczelnika
Państwa są dla pi eh nowe i dlatego w j7magają 
odniesienia się z niemi do klubów, kt.óre oni 
;reprezentują.

Nacz. Państwa: „Jest t0  weksel warunkowy, 
ale jfrzyjinn.il go. Zaznaczam jednak, że nie 
tworze rządu którejkolwiek strony. Gdybym ja 
sam tworzył rząd, to postawiłbym sprawę ina­
czej. bo gdy ja  działam, to mree trzeszczą 
kości* ale innym jeszcze bardziej. Otóż' gdy­
bym ja sam robił rząd .Jozca Piłsudskiego, to­
by m postawił kwestję zaufania: ja albo pano­
wie. Obecnie 'wymagam, abym o wszystkiem 
był poinformowany. Go d° wzajemnego poro­
zumienia stw.ierdzamj że trzy teki mmisterjaJ- 
no są sponie: spraw wewnętrznych, spraw za­
grań. i skarbu. Uważam, że, tekę spław wew. 
ndj^źajofcy pozostawić w ręku p. Kamieńskie-
go“. '■ ,

W  tem miejscu przenvd p. BKuleki: „G odzi­
my sią, żeby rząd nie był rządem zwycięzców 
i zw yciężonych  ale nie możemy opowiedzieć 
się. za prowizorjuih miesięczuern, lecz za rzą­
dem, trwającym ai do wyborów. Albowiem 
nowe przesilenie za miesiąc oznaczałoby ruinę 
kraju.

„Przed praejściem do spraw personalnych 
winny być usralone najprymitywniejsze Jiostu- 
laty jxr ogra mowę. Zapytujemy  ̂ przeto lewicę: 
Jeżeli usiabmy wspólne prymitywy, jeżeli u- 
tworzvmv wsnólny rtad, czy lowica yrzyjmle 
też na siebie odpowiedzialność za rząd?"

W iiw : Macie wszystko przytowane. termin 
naznaczyliście na jutro (t. j. piątek). Na co 
mamy z'wami pertraktować, na « e -panom prze­
szkadzać?" Witos odczytał fezólucję bloku le­
wicowego, stwierdzającą, że toriica, nie widzi 
podstawy do traktowania ze stronnictwami u-
miajkowanemi.

Skulski na to: „Przygotowaliśmy wszysiko, 
boście 1° wy sami zarzucali nam, że przewle-

posłów, razem sc Świniarskim), K / P .  K. (16 ),!kemy przcsUeoie, 2° bośmy nie byli przygoto- 
Katol.-Lud. (i), Niezależnej grupy robotni (5) Iwiini na. pośrednictwo Nacz. Państwa, który 
Razem 219 posłów, ! przecie zapytywał, czy sejm pragnie objąć irri-

Warazawa. P. A. T. "V' dniu 14 lipca
0 godzinie 18.15 Naczelnik Państwa ■wysłał 
do Marszałka Sejmu pisano następującej tre­
ści:
„Rzeczpospolita Polska, Naczelnik Państwa,

Do Marszałka Sejmu Ustawodawczego!
y, odpowlAizł na pismo Manszałka Sejm*

1 dała dzisiejszego oświadczam, że rue wcho­
dząc w merihun sprawy, ani cg do osoby, 
and co do możliwych wyników pracy p- Kor­
fantego, desygnowanego przez Komisyę 
Główną na premiera, nh. mogę avzżąć udzia­
łu w tej jego pracy, gdyż. po. nieudałej pró­
bie doprowadzenia stronnictw eejmowycb 
do kompromisu, przeczyłoby to meanu po.7 
glądowi na sytuacyę wewnętrzną państwa 
i memu poczuciu ofeownązku, jako Naczel­
ników i Państwa w tym stenie "zeczy ,. jaki 
obećnić* lę wytworzył. W obec tego, nie 
chcąc w niczem przeszkodzić p, Korfante­
mu w  jego pracy nad utworzeniem rządu, 
oświadczam, że będę zmuszony w najbliż­
szym czasie urząd* swój ziozyć. Podpiojl:

Naczelnik Państwa (— ) Piłsudski".

Korfanty tworzy nan net.
Warszawa. P. A . T. O godzinie 20.15 kan- 

celarya cywilna, Naczehiiiia. Państwa otrzy­
mali od p. W . Korfantego pismo adresowano, 
dó Nacz. Fańsirwa, kości następującej:

„Panu Naczelnikowi PańrtwaJ Po zasta- 
ncwieniu się nad położeniem i po naradze­
niu się z przedstawicielami klubów sejmo­
wych, które w Komisyi Głównej opowie • 
działy się za moją kardydaturą, przystępuję 
do tifOrżenla gabinetu, o czem najuprzej­
miej donoszę.

Łączę -wyrazy czci i poważanu
' (— ) "Wojciech Korfanty**.

Warszawę. (Po północy, telef. wł.). Korfanty, 
otrzymawszy oa marszałka Sejmu zawiadomie­
nie, że Komisya gł. większością głosów powierzy­
ła mu misyę tworzenia gabinetu, prosił Naczel­
nika państwa o rozmowę, którą tenże wyzna­
czył na godz. 3 po południu.

Korfanły przedstawił Piłsudskiemu, że, rząd, 
który zajnieraa utworzyć, będzie rządem prze­
strzegającym ścisłego wykonania prawa i prze-, 
prowadzającym czyste i bezstronne wybory 
i najzupełniej lojalnym wobec Najyzelrika pań­
stwa.

Naczelnik państwa, rle  wchodząc w meritum 
stosunku sw^go do osoby Korfantego, którego 
misyi nie zamierza stawiać przefżkód, wrócił 
do zasadniczych swoich wątpliwości konstytu­
cyjnych, szczególnie Komisyi głównej, interpre­
ta c j i  t.- zw. malej konstatacji i uchwały z lo  
czerwca.

W  tym ^czasie, kiedy powrócił do Sejmu 
Korfanty, rozbiegły się w Seimie pogłoski 
o zamiarze ustąpienia Nacze nika państwa.
W  Sejmie zjawił się pułkownik ęzfcabu general­
nego Mledziński, który oznajmił o zamiarze l w Sejr.ue, jak 
Piisiidskiego posłowi Dębskiemu. <

Natychmiast pogło;ki te roz&zerzojio w'celu  
wywarcia nacisku na mniejsze ’ ugmpowania 
sejmowe, w  szęzególności aa Klub Pracy kon­
stytucyjnej^ Ale macjiuiacye te lewicy spełzły, 
Ja niczem, gdyż nie naruszyły solidarności 
bloku ee&taOTfo-prawicowego.

Była to nowa intryga lewicy, jaku-h już se­
tki ujawnite sio w uągu tego îraesflenia.

Pirz->d eoa, . 8 wfeozpr w  piątek rozeszły sfę 
wiadomości o liście Naczehiikę państwa do 
Marszałka Sojmn. AI„ pomimo stoiirotnych 
próśb, Marszałek nie udzielił żadnych wy ja. 
śnieć o treści tego listu. Kftnoolarya cynflna 
Naozdn. paitoswa okazała się w tym wy-uadku 
nazbyt skora o poinformowanie opinii publicz­
nej i rozesłała treść tego listu do ageimvi tele­
graficznych.

Lewica grozi.
Tymczasem lewica obradowała nad syruacyą 
postanowiła zająć stanowisko bezuwględnk 

negatywne przecjw Korfantemu. Socja liści po­
czynają zabiegać około wywołania strajku ge­
neralnego. W  kuluarach sejm owych obiegają 
najrozmaitsze gTOŹby lewicy i pogróżki, bar­
dzo daleko idące.

Ze sfer lewicowych słychać zapewnienia, że 
deryzyę co do dymisyi Naczelnika państwa, 
byłby powziął Piłsudski w obec czy Korfante­
go, czy jakiegokolwiek innego kondyoata, k^ó- 
ryby  był desygnowany przez Komisyę główną. 
Punkt ciężkości tej fsprawy nie leży w osobie 
premiera, ale przedev. szystkiem w konflikcie 
konstytucyjnym i w. nieuznawaniu przez Na-< 
czebiik naństwą . uchw ał sejnrowycL

Ormniesany isKład m m it
Z obowiązku (lzi emiiŁaroki' -get przy  

toczym y kilka nazwisk, lausowaiweh przez 1g7 
wicę. A  mianowiAe kandydatem na ministra 
spraw zasrraniczr.ycli ma być P l u c i ń s k i ,  na 
ministra, spraw wewn. K. a m i e ń s k i, na. min. 
skarbu J a s t r z ę b s k i ,  w ojsko —  8  o s n- 
k o w s k i ,  oświata —  P o n i k o w s k i ,  albo 
Marceli C h l a m t a c z  ze Lwowa, rolnictwo-)) 
rektor N o w a k  z Krakowa, ochrona pracy —« 
W a c h o w i a k ,  b. j.odsejcretorz stanu t .  
dzielnicy pruskiej, roboty publiczno —  Wład. 
K u c h a r s k i ,  sprawiedhwość —  Dr P a n e l t ( 
prokurator z Krakowa, poczta 7—  D o b r o ­
w o l s k i ,  koleje —  M a r y n o w s k i ,  zdro­
wie -— C h o d ź k o ,  albo B u j  a I s k i. podse* 
kretara. pi zemysł i handel —  S t e s ł o w i c  z, 
albo R a d w a ń s k i ,  prezydent. Poznania,

W  ęiagu jutra I niedzieli Korfanty przedsta­
wi Naczelników? państwa listę kandydatów.

Co do zamiaru ustąpienia Naczelnika pań­
stwa, należy podkreślić, że już kiłkakro+nie były 
podobne pogłoski, i tak przy reformie rolnej, 
a potem w czasie ofenzywy bolszewickiej na 
Warszawę, kiedy to nawet Naczelnik pm /rw a 
na Radzie Obrony Państwa złożył swój man­
dat’, ale Rada nie przyjęła tego do wiadomo­
ści. Podczas sprawy wileńskiej taJfże grzmiały 
takie groźby, a w czasie ostatniego przemie­
nia. kilkakrotnie zapowiadały się one, a teraz 
znowu uzewnętrzniły sie w liście pn/kowy.in 
Naczelnika państwa do Marszałka.

Naogól panuje wielkie podniecenie żaróitun 
i na mieście.
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Sprawa dojiidzka.
Kiernik— Staniszkis.

Prasa Lodowcowa z wielkim tryumfem ogło- 
tóa, wyrok sejmowego sądu honorowego w 
*prawie jwsła Kiernika przeciwko posłowi Sta­
niszkisowi. Kaszom jednak zdaniem podstaw 
i o  tryumfu niema. Sąd bowiem wpra-wdzi - 
rtwiardiii, iż zarzut, postawiony p. Kiornikowi, 
te wpływa1 na podwładne mu urzędy przy wy­
dawaniu pozwolenia aa kupno Dojlid przez 
Polsko-Amuryka/i&ki Bank Ludowy, jest nie- 
uuuBadniouy, jednak w 'toku postępowania są­
dowego, jak świadczą odnośne protokóły, oka- 
**lo się, że prezes Okr. Urz. Ziemskiego w Bia­
łymstoku otrzymał w-zwia.z-ku ze sprawą D oj­
lid jakiś l i s t ,  ale nie chciał wyjawić ani na- 
sWaska osoby, która ten list pisała, ani nie 
chciał podać jego treści, zasłaniając się tern, że 
jem, to jego sprawa prywatna. '

_W yrok sądu honorowego, z któregoby wyni­
kało, że p. kiernik nie był zupełnie zaintereso­
wany w sprawie kupna Dojlid, nie może zmie­
s ić  następujących faktów, stwierdzonych 
przez, dochodzenie, przeprowadzone przez N aj­
wyższą Izbę Kontroli, a mianowicie:

1) że p. Dr Kiernik podpisał w  dniu 8  sierp­
nia 1921 r. jako organizator Polsko-Amer. 
Banku Liniowego zawiadomienie do władz 
tt zebraniu orgaiTzacyjnem banku w  dniu 
Ti sierpnia; stanowisko prezesa GL U. Z. pb- 
jąt p. Kiernik przed 1 sierpnia, czyli, będąc 
jraż prezesem Gł. U, Z. wykazywał on niewąt­
pliwie zainteresowanie sprawami banku.

2 ) że w dniu 12 sierpnia (a więc w cztery 
'dni £>0 podpisaniu przez p. KienJka zawiado-

' mienia, byli u tieg-o przedstawiciele P. A. Ban­
ku Lud.. których p. Kiernik skierował do Okr. 
.Urzędu Ziemskiego do Białegostoku; przedstaJ 
.winicie ci jednak nic skorzystali z tak kom pe­
tentnej rady, ja powtórzyli swoją bytność w GL 
Grzędzie ^Tomskim w dn. 15 sierpnia-.

3) że w dniu 15 sierpnia wiceprezes GL U. Z. 
p. Mpkulski (również pfasłowiec) dał_na poda­
niu sw oją opinię, z której wynikało, że P. A . 
Bank L n l. (wówczas jeszcze nie zorganizowa­
ny) jest mu dobrze znany!

”'4) że pomimo dwukrotnych wniosków prez.e- 
sa O. U. Z. z Białegostoku, aby odebrać P. A. 
Banko-"! Ludowemu prawa instytuej i, upo­
ważnionej do parcelacji, GL II. Z. załatwił ten 
Wniosek dopiero wówczas, gdy Dojlidy zostały 
iprzodane ks. Lubomirskiemu.

Z drug ie j strony chęć p. Kmrmka, aby sąd 
uznał oskarżenie, zawarte w jnterpelacyi 
posta Staniszkisa, za oszczercze, pozostała 
w  sferzo pobożnych życzeń.

W każdym razie dzięki interpolacja i wnio­
skowi Zwiąż,™ Ludowo-Narodowego w spra­
wie Dojlid Skarb Państwa zyskał, gdyż P. A. 
Bank Ludowy dopłacił do pierwotnie wnierio- 
nvch opłat stemplowych. wynoszących 4 i pół 
miliona marek, jeszcze 2 0  miFonćw 100  tys. 
marek.

Mmm  A m j t t » M « .
Dnia 10 lipc^t ukonsty tuo v:ało się w Krako­

wie fk>ł. Zjedn. Mieszczańskie. Liczne zebranie 
jw sali Tow. Strzeleckiego zagaił radca mfajski 
Piotr K osębudzki,* prezes' Komitetu organiza­
cyjnego, podnosząc wielką symputję, z jaką 
spotkało się stronnictwo mieszczańskie w krar 
•ju. Posiada- ono już organizacje w 40 miastach 
‘samej Małopolski. P. Kosobndzki podkreśl# ró­
wnież pożyteczną pracę Klubu mieszczańskie­
go w Scjmio i przystąpienie Wiljeńszczyz-ny; do 
organizacji mieszczańskiej.

* Przemawiali następnie pp. Mirkiewioz. dr. 
F.milewitz 1 St. Lu: ek. P. Zakulski podnosił do­
niosłość zorganizowania mieszczan w małych 
miasteczkach. P. Edw. Szncider oświadczył sie 
-za wspólprac-ą inteligentów z rękodzielnikami 1 
kupcami. Po. przemówieniach pp. Surówki, Mo­
rawskiego, Kiczaka, Króla i Stróżyńskiego roz­
wiązano Komitet organizacyjny, a przyjęto je ­
dnomyślnie przedstawiony przez p. Kosubudz- 
kirgo program Pol. Zjedn. Mieszcz.

1W1 miejscowej Rady P. Z: M, wybrani zostali;
Aksman L., Bem Rom., Brandys J., Batko 

‘J., dr. Berski P., dyr. Bauda Kaz., Berger M., 
B hfik  J ; inż. Bieniarz WV, dr. Boczar, Chrobak 
'Ara., Czechowicz St,, Czernacbowski J., CzeP 
tick i Z., Czubryt P., Cyajikiew icz J., Darzew- 
uka K., Długoszowski St., Drozdowski St., Du­
dek W ., Dudkiewłfcz Mar., Dudziak Kaj., dr E- 
m i lewic z J.} Galiszkiewicz J., Gągol J., Gibar 
*4ewski WŁ, Godzinki J., Górecki M., Górski 
Boi., Grodzicki WL, Grzywa Piotr, Guz;kcrw- 
s*i Ą ., Igacki St., Igliński W., Jakubek J., Ja­
rosz J., Jarasz Ant., Jarosz K,. Jarra 3!., Ja- 
Jtraebska K., Jaśkiewicz J., Jaworski Alb., Ka- 
ttyofci 3., Keyha WL, Kęsek J.. Kiezak Stan., 
"dr Komorowski Bolesł., Koperski J „  Kopczyń­
ski IŁ, Kcsobudzki P „ Korzeniowski L., Kowal­
ski L-, Król Piotr, Kruczkowski Ł., tuż. Krze- 
p-^wąki W aci., dr Krzetuski K., Kręcraa Jr, Ku­
czyński J., Kuczyński Fr., Kwieciński J., Lazar 
L-, Lueck.St., Lisińśki J., Major M., Marcfłew- 

- i.r.\ k J Markiewicz Z., Marona L ..-M atem ow - 
sM J., ki*. Masny J., inż. Mąezyńsłri Fr., 3Ie- 
©nrtrowskl Fr., Meresiński WL, MidnJak Tom., 
.Mieehoifeki WL, Mikeska F., MIrkiewiez Ant-., 
’Mitawin»Li J., Morawski Ant.. Nalepa Ant., Nie­
dzielski Tad., N on k K ., Ochmański J., Ogo­
rzały K., Olechowski Ant., Olojak Jakób; dyr. 
Onyszkiewicz Tad., Oreńius J., Orlecki K., dr, 
pstrow ski Kaz.', dr Fągowski E., Para fiński 

. P., Pećcrek Fr., Piatucki Ad., Piątek W., Fie- 
niążkmra L .,1 Piotrowałti, Podgórski J,, Pogo- 
ręefcki 'Aintt, Popiolćwna Hel., Itakisz Sze-z., 
iRamza, J., 'Rochowłez WL, Rożdżcńslu J., Ró- 
Jtyioki And., Syfaińaid Ant., Sądel J., Schneider 

"'■iEdw.. Smii-Htjpreki K., Ścisło Fr., Sikora. Ig u , 
jBtanefc Ąrg., Siw e i  And., inż. Śmiechowski 

Stadlar SL, Stankiewicz W Stróżyfckl 
Bnrójrka. J., Szarek St., Szklarski Lud..
-Ast., "SłjTi  L-, Szyborwiea St,, Szymono-

wicz T., Sykulski T., T-asieckl St., Teralcow-ki 
Fr., Tetmajer WL, Tokar Jan, Tokarz T., T o­
maszewski St., Trąbka J., Trębacz J., Trem­
becki J., Vofgt Kaz., Wałkowiński J., Warski 
}.. W ilczyskl J., Wi a dr owaki L., dyr. Weiner 
prnf. Weiner, W ęgrzyn K., prof. Wcydzinowski 
Win., W ojdyga WL, W ołkowski St., Woźniak 
r .. W ójcicki A ., Wrrochniak M., W róbeł Iga., 
Wnjjm W., Weis Fr., Zając Fr., Zakulski St., 
Inż. Zarzecki Janusz.

Ukonstytuowanie nowo wybranej Rady odbę­
dzie -się we czwartek dnia 2 0  lipea o  godziuie 
i wieczór, w sali K oła mieszczańskiego, przy 
ul. Jagiellońskiej L 6 . '

Budowa kliniki ginekolog.- 
polożfiiczej w Krakowie.

Uniwersytet Jagielloński, chcąc postawić Za- 
kdady, kliniczne naf należne.' wyżynie, przystą­
pił jeszcze w  czerwcu 1920 r. do budowy kli­
niki gin ekologiczno-pcdożniczej przy ul. K o­
pernika na gruntach obok ogrodu botaniczne­
go. Z powodu skromnych dotacyi rządowych 
budowa posuwała się dotąó oowoli, dopiero 
w obecnym roku Kom itet, korzystając ze zna­
czniejszych fimdus.zów,_ uzyskanych dzięki zro­
zumieniu ważności inst.ytucyi przez b. ministra 
M i ĉ h a l  s k i e g.o, m ógł zwiększyć lic-zbę ro­
botników. B u d o w ę  d o p r o w a d z o n o  j u ż  
p r a w i e  d o  w y s o k o ś c i  ł-g o  p i ę t r a .  
Wielkie koszta robocizny i materya&i, które 
w stosunku do cen ze stycznia 1921 r. podro­
żały 12—14 razy, nastręczają władzom uniwer­
syteckim wielkie trudności. Preliminowane na 
doprowadzenie budowy pod dacł?  a więc do 
wysokości 3-gó piętra, 80 mŁL marek (według 
cen z lipca 1921 r.), przedstawiają obecnie, po 
upływie roku, połowę swej wartości. Komitent 
zażądał na r. 1923, celem dokończenia budowy 
w surowym stanie, 200  mil. marek.

Zakład kliniczny jest murowany, stropy czę­
ściowo żelazo-betonowe —  korytarze ze wzglę­
dów akustycznych przesklepione. K l i n i k a  
o b M c z o n a  j e s t  n a  120  ł ó ż e k .  Ubikacye 
carterewe - przeznaczone będą w części na am- 
łndateryum, A . j. badanie i leczenie chorych 
przyckodnich. W  skrzydle wschodnićm znajdą 
pomieszczenie pacyenełd, oczekujące rozwiąza­
nia, w skrzydle zachodniem stanie zakład Ront- 
genowski dla badań i leczenia nowotworów, 
reszta zaś sal użyta bodzie na colei gospodar­
cze. Oba skrzy dła na parterze połączone zosta­
ną ze sobą od południa obszerną werandą, 
otwartą na obie strony a , przykry tą wbramdą
1 -go  piętra, zimową, oszkloną.

Na l-szym piętrze (obecnie w budowie) znaj­
dą się: w pawilonie wykładowym a m f i t e a ­
t r a l n a  s a l a  dla,  250 m e d y k ó w ,  prze­
chodząca przez l i *  piętro o wysokości około 
18 metrów, obok zaś kaącelarya dyrektora kli­
niki i asystentów. Pod amfiteatrem: Muzeum 
i skład utensdiów, potrzebnych do wykładów 
W  skrzydle wschodniem (w wyskoku) sala po­
rodowa, a poza nią salo dla oołożnh % wido­
kiem na ogród botaniczny. W  skrzydle zacho- 
diiiem sa1©: operacyjna i dla chorych gineko­
logicznych.

Drugie piętro obejm ować będzie fałdo sam3* 
sale i urządzenia, jak’ i na 1 piętrze. Pawilony
2 -go piętra zostaną połączone również szerokim 
otw-artym balkonem, przeznaczonym na kąpie­
le  słoneczne.

Na '3-cnn pętrze chorych' nie będzie wcale. 
W  pawilonie wschodnim będą mieszkinda dla 
asystentów i pracoim ia naukowa, w  pawilo­
nie zachodnim internat d 'a studentów i stu­
dentek, oraz ubikacjo  gospodarcze. W  środku 
budynku między skrzydłami założony zostanie 
o g r ó ' c l  na- dwóch tarasach, zwrócony ku po­
łudniowi.

Dodać mal-cży, że na l-szym  piętlrze wysta­
wiona będzie k a p l i c a ,  w której p n W  nabo­
żeństw dokonywany będzie chrzest noworod­
ków. Jedna ze sal obok kaplicy przszntuczona 
zostanie na tzw. w y l ę g n i a r k ę  (cou^euse), 
gdzie, wygrzewać się będą noworodki niedono- 
szone, aby w ten sposób uzyskały zdolność do 
życia w zwykłych warunkach. Nadto w dużych 
salach 1 -go i 2 -go‘ piętra pomieszczone będą: 
archiwum historyi chorób i wielka biblioteka 
naukowa. '

Klinika odpowiadać będ-de pod każdym 
względem w s z e l k i m  w y m o g o m  n o t f o -  
o z e s n e j  w i e d z . y  ■ l e k a r s k i e j  i z a ­
o p a t r z o n a  z o s t a n i e  w n a j n o w s z e  
u r z ą d z e n i a  l e c z n i c z e  i n a u k o w e .  
Jako jedna z najważniejszych cech Zakładu 
podkreślić należy idealne rozmieszczenie po­
szczególnych sal. BuĄowa jest tak przeprowa­
dzoną, że część ambulatoryjna, oraz wykłado­
wa, które z natury rzeczy są hałaśliwe i do­
stępne dla ludzi z zewnątrz, - będzie zupełnie 
oddzielona od sal klinicznych pacyenttk, któ­
re przez" to zagwarantowaną mieć będą zupeł­
ną ciszę.

Obecna Klinika giriekołogiczno-położnicss 
pomieścić może zaledwie 18 chorych, zapotrze­
bowanie zaś większej ilości łóżek jest tak' ol­
brzymie, że dwie trzecie ginekologicznych i ro­
dzących nie znajduje pomieszczenia. W  tym  ro­
ku przylęto do kliniki 1.300 pacyentek. Go 
do urządzeń obecnej klinbd wystarczy wspo­
mnieć, że nie posiada ona nawet ani jednej ła­
zienki. W  imię wiec humanitarnych potrzeb 
oraż w  imię dobra nauki winien rząd p^zyiść 
władzom uniwersyteckim z najdalej idą>-ą p o ­
mocą, 'by ’ znajdująca się w budowie nowa kli­
nika m ogła jak najszybciej stanąć.

Robotami kieruje arch. 'Jony. S.nikiewicż, 
n.nezelńik biura technicznego Uniw. Ja.giel]oó- 
Jkiego, dyrektorem zaś kliniki jest prof. Uniw. 
Jag. Dr łuDŚsner, niezmordowany w zabiegach 
nad uzyskaniem funduszów na budowę Za 
kładu.

S p r a ^  s z k o ły  i R a u cz yc ls ia tw a .
Zjazd inspektorów w Zakopanem.

Od 6  b. m. obraduj© w 'Zakopanem pierw­
szy Zjazd inspektorów szkół powszechnych, 
zorganizowany przez zarząd Związku inspek­
torów. Biorą w  nim udział inspektorowie ze 
wszystkich województw w liczbie około 150. 
O brady.toczą się nad zagadnieniami natury 
wychowawczej i dydaktycznej. Referaty zawo­
dowe, praca w komisyaoh i  dyrkusye świad­
czą o gorącem umiłowaniu szkoły, oraz rzetel- 
nem, traktowaniu sprawy. W  Zjeździe biorą 
udział przedstawiciele M. W . R. i O. P., oraz 
poszczególnych k u ra torów  okregór szkol­
nych. Inspektorowie z© wszystkich dzielnie 
omawiają także takie kwestye, które dotych­
czas niejednokrotnie stawały się powodem, nie­
porozumień dzielnicowych. WynLici Zjazdu, któ­
ry odtąd będzie się odbywał rok rocznie, bę­
dą nader pomyślne dra. stanu szkolnictwa po­
wszechnego w Polsce. Czynniki miejscowe oka­
zują Zjazdowi ochotną pomoc. Zdziwienie bu­
dzi nieobecność inspektorów z Nowego Tar­
gu. ora Z. Spiszą i  Ora wy, którzy będąc gospo­
darzami szkolnictwa powiatowego Podhala 
ostentacyjnie usunęli się od obrad i uczestni­
ctwa Zjazdu. Przewodnictwo Zjazdu objął p, 
Zygmunt Piotrowski," inspektor szkolny z W ar­
szawy. Obrady potrwają do 20 b. m. Uchwały 
końcowe odesłane zostaną do Warszawy.

Ubolewać należy, że M. Z. P:, otaczające zal 
wsze zbyt czułą opieką Z“Ikopane, na Zjazd 
inspektorów nie wysłało swego delegata, a 
przecież bygie.na szkolna powinna być u v"zgłę- 
dniona w pierwszej linii, oso ogólni© na' obra­
dach Zjazdu podnoszono, Lubicz.

Uniwersytet im. St. Batorego w Wilnie^ 
składa się w odróżnieniu od innych wszechnic 
polskich, z 6  wyuziałów,. t. j. teologicznego, 
humanistycznego, prawnego, -przyrodniczego, 
lekarskiego i sztuk pięknych. W  roku przy­
szłym utworzony zostanie jeszcze siódm y w y­
dział —  rolny. Liczba sił profesorsldok, szcze­
gólnie na wydziałach: prawnym (10) i  huma- 
nistycznjun (12) nie wystarczająca. W ykłada­
jących ogółem je s t .51, z tego niektórzy dojeż­
dżają z Warszawy.

Itość słuchaczy w  ubiegłym, reku szkolnym 
znacznie się powiększyła; ogółem zapisanych 
słuchaczów było —  1735, w tern zwyczajnych —  
1096, wolnych —  639. Procent kobiet stosun­
kow o bardzo duży, bo blisko ^ 0 % . ..Według 
wydziałów największą liczbę słuchaczy miał 
wydział human styczny —  470, prawny nie­
spełna 500, lekarski około 400, matematyczno- 
przyrodniczy —  300, .teologiczny tylko —  27, 
w  tem aż 17 wolnych słuchaczy, wreszcie wy­
dział sztuk pięknych —  81,

SPRZEDAŻ TYTONIU I PAPIEROSÓW.
W czoraj, według zapowiedzi, odbywała się 
sprzedaż wyrobów tytoniowych w e wszystkich 
hurtowniach i trafikach krakowskich. Przed 

sklepami utworzyły srę olbrzymie „ogonki’1. Mi­
mo, że porządek utrzymywała polieya, natłok 
był tak olbrzymi, że niejednokrotnie przycho­
dziło do kłrani i  bójek Publiczność otrzymy­
wała małe ilości tytoniu i wyrobów tytonio­
wych, bo zaledwie po kilka sztuk papierosów, 
względnie po paczusi tytoniu. W  trafikach 
podczas sprzedaży fungówałi urzędnicy skar­
b ow i

O SZPIEGOSTWO. Jak się dowiadujemy*, 
sąd wojskowy w  Krakowie przekazał sądowi 
okr. karnemu sprawy dwóch osobników: Win­
klera- i Orens teina poz-o^-tających pod  zarzu­
tem uprawiania szj ego&fewa na rzecz ościenne­
g o  pań- „wa. Śledztwo wykazom sensacyjne 
szcze-góły z działalności obu aresztowanych. 
Rozprawy przeciw nim odbędą się w jesioni 
bieżącego roku.

BANDYCI PRZED SĄDEM PRZYSIĘ­
GŁYCH. W czoraj donosiliśmy o oddaniu, wła­
dzom sądowym W ładysława Budziocha, ucze­
stnika napadu rabunkowego na domostwo Ctuv 
lewów we Wróblowleaeh. Freku rat orya, po roz­
patrzeniu sprawy, uchyliła wniosek o postawie­
nie Budziocba przed sąd doraźny i poleciła 
przeprowadzenie śledztwa sędziemu. Budwoeh 
opowiadać w ięc będzie razem z Hudybą, któ­
rego sprawę przekacano również —  jak już 
donosiliśmy

K R O N I K A .
ŚWIĘTO NARODOWE FRANCUSKIE 

" 14 LIPCA W  KRAKOWIE

ZAMIAST PLACU HINDENBURGA— PLAC 
RATFIENAU'A. Rada miasta N orymbergią 
w której soc.yalri demokraci i komuniści mają 
większość, uchwaliła zmianę nazwy placu Hin- 
deniburga na płac Rathenau’a. Siatka Rathew 
nau‘a, dowiedziawszy się o tem, prosiła o uchy­
lenie deeyzyi ze względu na ewentualne seyJ 
sye. Prośba ta jednak nie została uwzgtodnm 
na i uchwała pozo&tała w mocy.

ZawistfoBifottia ■ koctaaikaty.
ODZNACZENIE. Tajny szambelaa Jfgo Swiątoń 

bliwośc1 -nr. Rajmtmd Praezdzieeld otrzyma! 
w dniu U  lipca r. b. z rąk J. E. Nuncwnsza Apo­
stolskiego wy sold': odznaczenie komandora ordę. 
ru Grzegorza Wielkiego.

NA RZECZ ZAKŁADU IM. KS. SIEMASZICI 
w Czerny koło Krzeszowie urządza komitet w nie­
dzielę 16 b. m. w Gzemy wielki festyn. Program 
ogromnie bogaty. Początek o godz. 3 po poł. Od-: 
jazd pociągów z "Krakowa dc Krzeszowie o godz. 
1.25, 2.1- po poł., powrót o 7.55, 8.21 i 10.15.

POŻYCZKI DLA RĘKODZIELNIKÓW Kumisya 
kredytowa obwodu krakoyi Sfdbgo dla drobnego 
przemysłu i rękodzieła przy Wojewódy.twie w Kra­
kowie przekazała Komis w" głównej^ w "Warszawie 
do zatwierdzenia sprawy pożyczkowe 8-mdu ręko­
dzielników, względnie drobnych przemysłowców! 

na kwotę 9 milionów marek.
_ ZBIÓRKA. MagistraC zezwolił Komitetowi pań" 

ziemianek w Krakowie na urządzenie w dniu 15 
b. _ m. zbiórki publióznej na Zakład leczniczy dla 
dzieci chorych na trachomę w Witkowkach.

RUINA GROBOWCÓW W BADENIE. Urząd pa­
rafialny w Badonie pod Wiedniem zawiadamia 
o rozpadaniu się szeregu grobowców na tam.ri-

sądem przysięgłych.

szym cmentarzu i wzywa interesowanych, aby 
zwykłemu postępowaniu przed I swoje preteusye zgłosili w urzędzie do połowy

STAN POGODY. Prognoza na sobotę: Najpierw 
polepszenie się stanu pogody, cieplej, wiatry 
w iJerui.ku południowym, potem wzrost zachmu­
rzania, skroomość do burz.

Kraków Temperatura -(-18.9, marimum "-j-21.9, 
minimum -D:■ 4.8. opad —, stan nieba: pochmurno.

X Pofe*? f ze SwlaW.
ROZBRAJANIE W SI UKRAIŃSKICH. 

W  nocy z 12 na 13 b. m. oddziały policyi pań­
stwowej przeprowadziły rewfeyę w dwócli," 7.a- 
miesz-kałych przeważnie przez . Ukraińców, 
wioskach powiatu grodeekieg-o: Polance i Staw- 
czanach. Mieszkańcy tych v,-si znani byli 
z bandytyzmu i dawali się wo znaki nieyylifco 
okolicznym. mies-Kkańcom, ale także i samym 
sobfe, gdyż wsio te, rywalizując ze sobą, p ro ­
wadziły ciągłą wojnę.

Rezultatem rewtzyi było odebranie kilku- 
dziecięciu karabinów, bardzo wieildej ilości 
arnunieyi karabinowej, wielkiej ilości sztyletów, 
bokserów i innych -odzajów brem. Na r f̂cie 
aresztowa-no 150 chłopów, u których znalezio­
no broń. ./ikcya iwzbrojenia trw? w  dalszym 
ciągu. W obec tego, ze na teiytaryura woje­
wództwa lwowskiego ukryta jest znaczna dość 
broni po wsiach, ma być zarządzona ogólna 
akejra  śe-i^łego rozbrejnia wsi przez pólic-yę. 
paiistwową.

GRAD. Dnia 12 b. m. po połk&kun gradowa 
burza nazziodzila Rudnił- nad Ranem, zniszczy­
ła plony w polu i drzewa owocowe. W  kilku 
miejscach powstały pofotry od piorunów, 

WŁADYSŁAWY SELI3FBUKOWINSKI, pee- 
i krytyk, b. redaktor ^Sfinksa1’ , przyszedł

(września b. p. W  spisie nazwisk znajdują się na- 
stępujące polskie: Klambuszewska Katarzyna,
zmarła 3 czc. wca 1911, "W oyeiechowski Stanisław, 
zmarł 6  lutego 1894, Stadnicki Władysław, zm. 
18 stycznia 1832.

Wiadomość1 kościelne.
MUZYKA KOŚCIELNA. W  niedzielę <Lral 

16 b. m. w kościele św. Piotra o godz. 10.30 
skrzypek W . Wilkosz odegra utwory Godarea, 
Etblicha, a na Mszy o  godz.. 12 artyści opery 
poznańskiej, pp.: M. Wołska-Sobańska i M. So* 
baiiski, odśpiewają pieśni Tostrego, Btradelli 
Moniuszki i Ztotarzewskiego. —  W  sobotę 15 
b. i i  urządza komitet odbudowy kopuły ko­
ścioła św. Piotra, przy pom ocy wojskowości 
i mągLsi-ratu festiwal o  godz 8  wieczorem na 
waweai.

by ło  obchodzone wczoraj u -nas przez wła- j 
dze rządowe. W  kościele garnizonowym św. Pio- j ta 
tra odbyło się o g  9 rano nabożeństwo w obe-1 do zdrowia po długiej ebprooi©, spowodowanej 
cności geiierałicyi z gen. -Osińskim i  Truszkow- j napadem bandyckim na, pociąg pospieszmy pod 
słdm na. czele, korpusu oficerskiego, wice- j Czostoeliową z 7 na 8 września 1021 r. Obecnie 
wojew ody Kowalikowskiego, starosty Dt? Ba--; zamierza wsuowić czasopismo „Nurt” , pTzer- 
la, wiceprez. m. Wielgusa i innych Na nabo- bwano z powodą olćupacyi niemieckiej w  ezasł© 
żeństwie obecny był też k o ^ u ł francuski w | wojny.
Krakowie, p. Zwierzyński. W  kościele ustaw iła' REKONSTRUKCYA MAITZOIEUM ŚW. 
się puzed ołtarzem -kompania honorowa. ^WOJCIECHA -W KATEDRZE ■ GNIEŻNIEN-

Po południu między godz. 4— 6 praedstaM-1SKIEJ zp&tała pmcprowadzoin? staraniem konr 
ctele władz państwowych, autonomicznyełipsei-watora dyocezyidmego, ks. prof. DettłoffaL 
i wojskowych' składali na ręce konsula francu- Twórcą, mauzoleum miał być według jednych

W  Stwosz, wodbig innych niejaki Hans 
Brand. Byto ono ustawione w  r. 1486, w roku 
1656 zostało zburzone przez Szwedów, przy- 
czoin niektóre części pogmely, a płyt.a riagrob-. 
kowa została później mnurowama d( nowego 
barokowego mauzołoum. Obecnie zrekonstruo- 
wano dawne mauzoleum 7, części, jałde się 
zachowały i ustawiono w przedłużeniu głównej 
nawy pod chórem (muzycznym) mtędzw wie­
żami, Obok po lewej stronie wejścia d o  dawne­
go kapitularza umieszczono również jeden 
7. najśliczniejszych nagrobków katedry gmieź- 
nieńskieij, a mianowicie płvtę z czerwonego 
marmuru dla Zbigniewa Oleśnickiego, dłutu 
Wita Stwosza..

ODSŁONIĘCIE POMNIKA T. KOŚCIUSZKI. 
Dnia 8 b. m. odbyła się we W łodawie (wojew. 
brzeskie) uroczystość odsłonięcia w  miejsco­
wym' .parku pomnika Tadeusza Kościuszki, ob­
stawionego ze składek pracowników wileńskiej 
D yrekcji kolejowej Postawiony pomnik jest 
dziełem artysty-rzeżbiarza, p. Jackowskiego.

J. EM. K A R LY N A L KAKOW SKI W  PU­
CKU. Donoszą z Gda-ósSia. że .w ubiegły ponie­
działek przybył do Pucka J. Em. kfi. Kardy-* 
na’ Rakowski i zamieszkał w klasztorze Sióstr 
Elżbietanek.

STR A JK  MASZYNISTÓW OKRĘTOWYCH 
W  GDAŃSKU. W skutek strajku maszynistów 
okrętowych, 19 okrętów towarowych, znajdu­
jących się w  porcie gdańskim, nie może wyru­
szyć w podróż1.

KTO FAŁSZUJE BANKNOTY? Dnia 11 
b. m. w Warszawie około godz. 9 władze 
przytrzymały na hlicy dwóch’ chałaciarzy, nio­
sących walizki z fałszywymi, banknotami. Oka­
zało się, że obaj należą do bandy fałszerzy 
pieniędzy.

SPIS ’ LUDNOŚCI W  C Z2CH 0SL0W ACYI.
C7.echosłoAaclu • Ui-ząd statystyczny ogłasza 
wynik spisu ludności. Odnośnie do narodowo­
ści zamieszkujących Ozechy (bez Moraw, i Sło- 
waczyzny), sprawa przedstawia się następu­
jąco : Czechów 'jest 4,250.000, Niemców
2 500.000. Czesi zatem tworzą 'dwie trzecio, 
Niemcy jedną trzecią część ludności. Niemie­
ckie pisma zarzucają, ‘że  uwzględniając metody 
spisu d-okonanego, Niem-cow ma nueszkać w 
Czechach 3,000.000.

€® «?M .K I WAWE1 .®KIE."
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 299-* -tą 

D: Wareryan i Jadwigi! Koweniccy; 2995-tą Zwią­
zek Polski Oświata, Tow. T. Kościuszki, z okazyi 
otochodi- 3 Maja 1922 r., Guritiba, Brazylia; 2990 ą 
Nowakowa.,- 8eraton Po. Ameryka, 2997-ą Ognisko 
Związku polsk. nauczycieli szkół powsz. w • Zba­
rażu; 2998-mą Gąsiorowscy 7, Winnili; 2999-tą ,ra- 
mięci Maryi Starzyńskiej i Gustawa Titza — Ka-i 
tarzyna Titzowa z syneni Henrykiean;; 3OC0-ą kie 
rownictwo- robotnicy i robotnico w o j s k ,  magazyn a 
pościeli, Kraków, ;Grzogórz.Ki; SOOl-szc Dominik 
kowio Łempiecy, Warszawa; 3002-gą Konstan-' 
tówa Jaguińska, Garb: ez; 3003-cią Ludwikm 
Michałowscv, Krzyszi oforzyce; 3004-tą Zygmun!o~( 
wie Michałowscy. Sztokholm — wpłacając pi* 
30.000 mk. za cegiełkę.

KAŻDY może sobie sporządzić lemoniadę mttówi 
jącą, cytrynową lub malinową, wrzucając tabl“tk<J JLŁV w 1UU 1UU-UUV'( lfj_ rl I/IUVA*JIją/ W»V*V l *»'
„ŁEMONIADA-YTTA1* do szklanki zinmej wody; 

w kawiarniach tabletek „LEMONU.UJ'żądajcie
YTTAA.

życzenia z okazyi święta narodowego 
Eaamoyi. O godz. 4 po połudn'u orkiestra 20 p. 
p. odegrałb przed budynlciem konsulatu przy 
ul. Andrzeja Potoeikiego Mareyliaukę, ora? 
szereg utworów muzycznych. Koncertowi przy­
słuchiwały się tłumy publiczność'.

BOY PROFESOREM UNIW. POZNAŃSKIEGO.
Dektefam Mim. ośw Aty, z waiżnością od dnia 

29 mają b. r., Dr Tadeusz Żeleński (Boy) mia­
nowany został profesorem' literatury francu­
skiej na Uniwersytecie nóznańsldm.

Tak więc Kraków traci —  miejmy nadzieję. 
że ni« na zawsze — jednego z najlepszych 
u nas znawców francuskiej'ku1 tury, wytworne- 
go krytyka teatralnego, tłumacza kilkudziesię­
ciu arcydzieł literatury francuskięj. '

Krf ków,, 15 lipca.
OSOBISTE. Odwiedził 'dzisiaj naszą redak- 

cyę Dr Eugeniusz Meller, Lwowianin, krytyk 
i autor dramatów, piszą-ey w pismach francu­
skich i skandynawskich. Niedawno przyjechał 
do kraju z Paryża, gdzie stale bawi, a obnenić 
wyjeżdża do Sztokholmu, gdzie jego  dramat- 
trzyaktowy „R alf Thompson1’ będzie grany na 
scenie miejskiego teatru.

NA UROCZYSTOŚCI CO KATOW IC! Tow. 
obrony z ach. kresów zawiadamia: Na posie­

dzeniu delegatów cechów, organizacyi, zrze­
szeń i t. (1  uchwalono wziąć gremialny udział 
w głównej uroczystości zjedr oczenia G. Ślą­
ska z Macierzą w Katowkracł w niedzielę 16 
b. m. Na te uroczystości ddegacye cechów, 
związków i stowarzyszeń wyjadą- ze sztandara­
mi i insygniami nadzwyczajnym poęiągiem 
w niedzielę o godz. 4 rano. —  P o legitym acje 
należy zgMszać się w biurze Tow., ul. Wielo­
pole 4, l i  p., w sobotę od godz. 4— 7 po poł.

DWORZEC ZACHODNI W  KRAKOWIE. 
Robo-ty około wykończenia budowy dworca 
zachodniego postępują szybko naprzód. Budy­
nek stacyjny jest już odnowiony, wykończa 
się tylko ozdobną werandę przed wejściem na 
peron. Również wyszutrowano obszerny plac 
obok .torów ' kolejowych, oraz boczną jezdnię. 
Dficyalne otwarcie dworca zachodniego nastą­
pi w najbliższym czasie.

% ieairów krakowskich.
„DRUGI MĄŻ“  M. FIJAŁKOWSKIEGO. Dzisi^f 

wchodzi na afisz, doskonała nowość autora J m a  
posłr“, p. t. „Drugi mąż11. W pomysłowej fabule1 
przedstawia Fijałkowski tym rv «n  konfikt psyy 
chołogiczny m,"‘żeństwa w Pfcó-ym zwycięża je 
dnak zdrowy instynkt etyczny jego sąnnacłi.icL' 
bohaterów. 1

CPERA L OPERETKA. Dziś. w “ obotę, przody 
sta.zi się „Odmłodzoaiy Adołar“ , colon: rozbawie­
nia publiczności, pragnącej śmiechu i doweróm’ 
Jurto, w niedzielę, wieczorem po raz ostatni iw 
tym sezonie ,Ąmor w śniegu11 zAelewiczcm w ro-;' 
h cesarza Fratioiszka Józefa. Po południu pełna 
wdzięku i humoru „Piękna Sj^rona11. Najbliższy 
tydzień poświecony będzie prawie wyłącznie ąio- 
n.e Grano będą opo-y. 17 b, m. „Crurnan”, 18-gtf 
„Pajace1- i „Oavałeria , St1 — „Trubadur", 22 —r 
„Żydówka". W operzi „Caumien1*, obok p. Graf 
śzćzyńskiegK w rołi Dom Josego, wystąpi w party! 
tytułowej p. IWołska-Sobańska, artystka opery p<W
znańsldej.

endbu fes. S* ź c a K i  i
Sobota 15 b. m.: ^Drugi mąż“  (premiera). 
Niedziela 16 b. m.: „Drogi mąż M. Kjalkowf’

skiego.
Poniedziałek T7 b. nu: „Drugł mąż“  Fijałko wc

akiega
Wtorek 18 U  nus „Drugi mąia Fijałkowjt] 

skiego.

Miofaki teatr: Opora I Mażla. J .
Sobota 15 ł>. m.: „Odmłodzony Adołar“. ’ 
Niedziela .16 h. m.: Po poŁ „Piękna ayrenai* 

wieczorem ,Amor w śniegu11.
Poniedziałek 17 b. m.: „Carmen".
Wtorek 18 b. m.: „Pajace11 i „Cayaleria r *  

aticana11.

i i  ip o rti.
Zawody pływackie o mistrzostwo Krakowa.
Dnia 22  i  23 lipca b. r. udoędą się w pły­

walni Parku Krakowskiego zawoert pływackie 
o mistrzostwo Krakowa-, urządzone starani.m 
Sekcyi. pływ. A . Z. S-, w porozuwieniu z  Pol­
skim Zw. pływ w Waassay/ie.
3̂ r»

Z sali sądowe).
O rabunki na G. Śląsko.

Głośna spiawa przeciwko podpor. Jerzemu: 
Kozietulsldemu i Iow., oskarżon,vni o rabunki 
na G. Śląsku, znalazła; swój epiiog przed są­
dem. wojskowym w e czwartek 13 b. m. Rano 
togo dnia przesłuchał trybunał, któremu prze- 
wodidczyi podpułk. Dr B a r  t i k ,  kilku świad­
ków. P godz. 3 popoi. odroczył przewodniczą-- 
cy tłosiedzenie do godziny 5 popoł. i  od tej 
godziny trwała ju t rozprawa bez przerwy do 
godziny 4-tej rano, osiągając w  ten snosób rę- 

I kordowy cyfrę 17-godzinnei rozpiąwyy
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Na. popoluclniowem posiedzeniu podpułk. Dr 
jBartik, zreasumowawszy wyniki rozprawy, za­
jąknął postępowanie dowodowe i udzielił głc- 
*u prokuratorowi podpulk. Dr Jakubowskiemu, 
ja następnie obrońcom. Do wywodach adwoka­
tó w  trybunał udał się na naradę, poćzem oglo-- 
1*ił wyrok, mocą którego podpor. Jerzy Kozie-

iutski, sierżant Matuszak i waciun. Skrzypczak 
ostali uwolnieni od wszystkich punktów aktu 
*  Oskarżenia j natychmiast wypuszczeni na wol- 

• Jiość, 7.nś kpr. Józef Jambor i kpr. Ludwik R e­
dyk ukarani więzieniem przez 18 miesięcy.

Prokurator zgłosił .zażalenie nieważności, 
hezfcolwiolt nie sprzeciwił się wypuszczeniu na 
taMlność pór. Kozietulskiego i sierżantów.

Rozprawie przysłuchiwali się do rana spra- 
ftm daw ey dziennikarscy zaproszeni jako m ę­
żow ie zaufania, gdyż rozprawa była tajna.

Oszustwa zbożowe.
Przerwana przed lulku dniami rozprawa w 

Bełzie okr. karnym w Krakowie przeciwko 
S t e f a n o w i  K s i.ę.s.k.i.e.m.u, właścicielowi 
(inny handi. „Ekonom ia", oskarżonemu o qpzu- 
Rlwa przy dostawach zboża na szkodę kilku 
towarzystw rolniczyeh. zakończyła się wczoraj 
>v południe. Trybuna! skazał Księskiego na 
(lwa lata ciężkiego więzienia z obostrzeniami. 
Przewodniczył 6. s. o. Hubaczek.

Z W ieliczki.
(Ze salin. 7-  Wicek Socyallk. — Sprawy powiato­
we. — Emeryci salinarni. — Rozdrażnienie zbnti- 

*  kiutou anych pepetowców).

Kilkakrotnie pisaliśmy jut w. „Głosie Naro­
du'1 o dziwnej partyjności Zarządu salinarnego 
iw Wieliczce względem istniejącej tutaj chrze­
ścijańskiej organizacji robotniczej. Kiedy jesz- 
tze wszystkim robotnikom strącano przymuso­
wo- eo miesiąc daninę na rzecz PPS., ‘ trudno 
było dociec, gdzie jest większość: jednak wsku- 

£  'jtok nacisku organizacji chrześcijańskiej, za- 
ńząd saliny zaprowadził, na polecenie Warsza­
w y t. zw. deklaracje pisemne, pokazało s ;ę, 
P- za socjalistami oświadczyło się zaledwie po­
łowa robotników. Nie wystarczyło to -Zarząd0- 
)Ni nie stanął na stanowisku bozpariyjnem, ale 
jhiającf widać jakieś wspólne interesa (albo i 
grzechy) z czasów. rządowej aprowizacji z so­
cjalistami, szedł im zarząd wszędzie i zawsze 
t a ' rękę, a choć się tego osobiście pp. Barąez,
‘ Skoczyła?: ii Dawidowski wypierali, ani razu, 
®ie sprostowali unitcszczonycli przeciw nim. 
.zarzutów w „Glosie Narodu". A możnoby pizy- 
iipomnieć tych dowodów z przeszłości niemało. 
|Na ra.zie rozchodzi się o wypadki z ostatnich 
jifziisów. Trzeba dodać, że w ostatnich m iesią- 
l#j*tli PPS. w salinie, zaczęła się rozpadać w 
gruzy, a jeśli dziś trzyma się ja k o-ta k o , to 
jest to zasługą Zarządu żupy solnej w W ieli­
czce, w osobach inż. Dawidowskiego i  Janu­
sza.

O tych dwóch pa-nach słów kilka...
Po upadku Austrji zaistniała w salinie niele­

galna instytucja t. zw., rady robotniczej ko-

trzęśłi całą. saliną. W  pewnej eh wili idjodijwu*
tnitowali się doszczętnie przez „uczciw ą" g o ­
spodarkę przy -aprowizacji rządowej i cała ta
jrnda się rozleciała. W  prywatnej kopalni, za 
(takie sprawki, jeśii nie delegaci, to dyrekto­
rzy siedzieliby dawno pod- kluczem, ale tutaj 
■wszystko ucichło ,a skarb państwa pokrył uie? 
Idobory.. Jest widoc-zncm, żc byli tu winni nio- 

. (którzy zarządcy saliny wielickiej. Bo cóż się 
dzieje'? Oto obecny naczelnik saliny inż. Da­
widowski, zaprzysiężony, żeby tak powiedzieć 
'— przyjaciel PPS. —  zgodził się pod koniec 
czerwca br. na dokdnani-a nowych wyborów 
delegatów socjalistycznych rady ,  kopalnianej 
t^edług staroświeckiej metody wyborczej, do­
godnej dla socjalistów w danej chwili, bo 11 id 
.uwzględniającej ani list wyborczych, ani tajno­
ści, ani proporcjonalności, aby w ten sposób 
i  siebie narażonego na poważne zarzuty dzia­
łania na szkodę skarbu i  zarazem bankrutu- 
ijącą PPŚ. uratować.

Tutaj dopiero wylazło szydło z worka i  tu 
iP- Dawidowski okazał się pospolitym maneld- 
Lem socjalistycznym. Oświadczył bowiem w y­
raźni e delegacji organizacji chrzęść., że wrazie 
glosowania przy wyborach do rady kopalnianej 
Śmiej niż połowy robotników, wybory uniewa­
żni, a zarządzi nowe na podstawie list wybor­
czych; —  jednakże kiedy organizacja cłuze- 
ccjijańska wydała odezwę do robotników, aby 
fcię wstrzymali od głosowania, i istotnie na so- 
lejalc^Łów glosowała tylko jedna czwarta ogółu 

„ *u)D.i pracujących w kopalni, wów czas p. Da­
widowski złamał słowo i powiedział, że wpra­
wdzie wybory mało go obchodzą, ale ich, unie- 
Ważnić nie może, ani taż przedstawionych 
przez organizację chrześcijańską delegatów t- 
hnenieiu reszty niogłosujących' zatwierdzić ró­
wnież nie może... Taka polityka p. Dawidów- 
skrogo daleko nie zaprowadzi... P. Dawidow- 

zwleka czy  dla przypodobania się PPS.? 
i~  z zala-twoeniem regulacji pensji'em erytów  i 
Wdów po robotnikach salmarnyjch i  ciągle jesz- 

fcC7.e odracza załatwieni© przydzielenia bufetu 
W kopalni najbardziej do tego powołanym tj. 
wdowom i sierotom chrześcijańskim w  Wieli-

A teraz parę słów o p. Januszu, który to 
Pył wielką figurą w salinie i dorabiał się jak
^ 'g ł  z socjalistami na t. zw. kooperatywie ltp. 
!** tak się zagalopował, że ...musiał być->urzę 
.downie”  przeniesiony do  wschodniej Małopol­
ski,
. Łecz rozbra od czego? P. Janusz wystarał 
E'Q w zakładzie dra Piltza w Krakowie o świa­
dectwo, że jest kompletnym warjatem, dzie-- 
dziczniie obciążonym^) i absolutnie nie może 
*»ć na wschód-, bo dostaje ńerwoWości na widok 
jjj -raińeów i t. p.... wskutek. oz^go musi zostać 
na miejscu. Trz^i.a sotuc do śpiewać, .de joet 
R z.ołlu-v tutejszym socjalistom, ponieważ ma 

hąndydęiw&ó Ag eoslałL . Skarb Pań­

stwa wszystko to zniesie i zapłaci, bo już nie 
takie „drobne”  historje w tutejszej salinie 
bywały. Ciekawe jak eię historia- z tym n o­
wym „wiekiem socjalikiem** skończy (p. Janu­
szowi na imię W incenty), ale na tern cierpi po­
waga Rządu, Skarb państwa, a- wreszcie i na­
stępca p. Janusza inż. W acławik, który- tutaj 
przeniesiony niema gdzie mieszkać i z rodziną 
gniecio się w ciasnej kaucelarji, bo p. Janusz 
dalej zajmuje cały pałac z kilkunastoma ubi­
kacjami mieszkalnymi.. .

Musimy także parę słów poświęcić tutejsze­
mu p. staroście i stosunkom panującym w  Ra­
dzie powiatowej. C zyńm y to dlatego, bo p. 
starosta popsuł się od pewnego - czasu. Będąc 
bowiem I^omisarzein rządowym nad Radą po­
wiatową, zupełnie zaniedbuje załatwianie spraw 
powiatowych. . Powołując eię często na radę 
przyboczną, prawie wcale jej jednak nie zwo­
łuje,, bo na cóż, kiedy do niej powołał samych 
prawie piastowców. których głow ą jest niejaki 
Brożyaa. Z tym Brożyną wyłącznie starosta, 
konferuje pod kątem interesów bogatych chło­
pów i obszarników —  zaś na polania innych 
pajrtji nawet dotąd nie raczył odpowiedzieć.

Powtóre p. starosta w nieludzki wprost spo- 
jsób traktuje dróżników powiatowych, którym 
płac-i miesięcznie tyle, ile górnik salinarny za­
rabia za jedną szychtę, a jeśli 6ię dróżnicy o 
poprawę dopominają, to ich delegata wyrzu­
ca za drzwi... Także ustawicznie zwleka z wy­
płatami dla. robotników drogowych, za mate- 
rjały drogowe i t. d. Obciąża nadmierną pracą 
ponad- siły funkcjonariuszy .r a d y  powiatowej, 
których obecnie jest o połowę mniej niż daw­
niej i każe im urzędować za nędznem wyna­
grodzeniem, rzekomo z braku funduszów, cho­
ciaż mierny leżą zamknięte w  kasie powiato­
wej. No —  ale tak sobie podobno życzy Bro- 
żyna i to jest dla- p. Starosty miaiodajnem..., 
Niektórzy mówią, że p. starosta miał się po­
psuć mniej więcej od tego czasu, jak zaczął 
chodzić, na purimbnle j za. często począł wda­
wać się z tutejszym „wiekiem socjabkiem". W 
każdym razie województwo powinno więcej o- 
kazać zainteresowana się sprawami rady po­
wiatowej w  Wieliczce...

W  niedzielę 2-go lipca br. odbyła się w  sali 
Rady miejskiej' liczne zgromadzenie emerytów 
i emerytek salinarnych pod znakiem bezpar- 
tyjności. Uchwalono szereg rezolucji w: sprawie 
regulacji emerytury, tudzież wyrażono na wnio 
sek ks. M. Selwy podziękowanie p. posłowi 
E. Bigońskiemu z Chrzęść. Demokracji, za rze­
telne zajęcie się niedolą tut. emerytów salinar­
nych w odpowiednich Ministerstwach yr. War-, 
sza wie. _

Należałoby przastrzedz jednakie tutejszych 
emerytów przy zakładaniu nowej organizacji 
przed ludźmi, którym sw ojego eeasu, konie 
zjadły, rachunki i dotąd się z pieniędzy nie 
wyliczyli,.

fnicjaliści wieliccy są obecnie w  ciężkich O- 
pałaoh. Przez swoją gospodarkę czy  to w  sali­
nach, .czy  w  mieście, czy w powiecie na całej 
linji się skompromitowali, to  też na poufnych 
partyjnych zgromadzeniach dawni agitatorzy 
wypierają aię ich toraiz, a  zaklinań znanych 
błągiefórir Czapwra * T**aiy wrikt ^o^ stctiycb, 
toi^ijryiszy ine soMc <Ho serca, CbneScI-
jańnką organizacja robotnicaa^ skupiająca w 
swoich związkach conajnanieij połowę ogóła ro­
botników tutejszych, demaskuje na każdym 
kroku ich machinacje i stąd jej przywódcy są 
w ostatnim czasie przedmiotem wszelkich moż­
liwych wymyślań, obelg i oszczerczych kału mul

Wieliczka, lipiec 1922 z. Szpak.
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Naiikay Ifteratura, sztuka.
„ILLUSTRGW ANY TYDZIEŃ igLĄSKO- 

DĄBROW SKl”  w numerze , 2-glm .przynosi 
między innymi opia spisania w Rybniku „E&- 
sćorycznego dokumantu", dotyczącego odda­
nia przez miedzysojusznicą Komisyę rządzącą 
przyznanych Polsce obszarów, dalej poglądowe 
omówienie akcyi plebiscytowej i joj wjraików, 
wiadomości o sitosunkaih narodowośdawych 
i  ucisku żywiołu polskiego w  ,JG(rwyzwol o-nej 
części G. Śląska’^ wreszcie dałszy ciąg rozwra- 
ża.ń nad układem genewskim, oraz kronikę. 
Numer ilustrowany jest widokami hut, zaikła- 
dów fabrycznych, pracy w  kopalniach i t. p.

„MYŚL NARODOW A" br. 28 (z 15 lipca 
b. r.). W  numerze tym znatklujotny, % okaeyi 
zamachu na Hardona, niezmiernie eięty artykuł 
A . Nowaozyńsldego, wykazujący na podstawie 
cytat z redagowanego przez Hardena pisma 
„Zukuffift” , że ten, obecnie postępowy, antymiłi- 
tarj-sta., kosmopoRtyczny pacyfista S republi­
kanin, by ! d o  roku 19-16 najzagorzalszym pod­
żegaczem wojennym i trąbą jerychońską woju­
jącego pangermanismu. Aktualne sprawy prze- 
siieniowe poruszają notatki; „Analiza głosowa­
nia z dnia 7 lipca’*, ,J-v gabkret Śliwifeldego’*, 
„Jan Dąbski o Piłsudskim w  r. 1918". Kwestyi 
żydowskiej dotyczą artykuły „Polegli w  W il­
nie", „Od Jankla do Janiki elewi cza’* (jak nam 
żydzi szkodzą zagranicą), „Szarańcza idizie na 
G. Śląsk*’ (niebezpieczeństwo inwazyi żydow­
s k i e j  „R ajza GrobStejn”  (żydowska propa­
ganda pornograficzna wśród młodzieży pol­
skiej) i t. p. Prócz tego, numer tein zawiera 
jeszcze rzeczow y artykuł, przedstawiający 
„Nędzę emerytów wojskowych’*, oraz zdema­
skowanie pełnych fanfaronady kłamstw p. B. 
Merwina na temat przedwyborczych' walk 
w Am eryce., '  '

Listy do Redakcyi.
W ręce żydowskie.

Karol Cieślińsld w  Jaśle sprzedał Agencvę 
dzienników i skład przyborów szkolnych i kau- 
colaryjnyeh żydowi Margnliesowi, a  ma podo­
bno zamiar kupić coś w  Katowicach na nazw i­
sko. teścia p. Dingcsa.

Dyrekcya Okręgowa Tow. „R ozw ój"
w Krakowie. 1

‘O b r a d y  Sejm u,
Warszawa. P. A , T. Na piątkowem posie­

dzeniu Sejmu, po wspomnieniu pośmiertnem
0 pośle ChaniewsKitm, przystąpiono do dalszej 
rozpj-awy w trzeciem czytaniu nad ordynacyą 
wyborczą.

W  dysfcusyi zabierali głos posłowie: Buzek, 
Rosset, ks. Lutosławski, Oijal, Niedziałkowski
1 Suligówski. Dyskusya toczyła się głównie nad 
sprawą obwodów głosowania i list państwo­
wych.

Pos. Szuligowski zaproponował ponowne ode­
słanie ordynacyi do kom isyi oczywiście z wy­
znaczeniem krótkiego terminu.

Na tem dalszą dyskusyę odroczono. Nastę­
pnie przyjęto w drugi,-m i  trzeciem czytaniu 
.ncnyełę do ustawy podatkowej. Do komfeyi 
odesłano szereg wniosków nagłych, między in­
nymi wniosek P. S. L. w sprawie relacyi maiki 
do przyszłej waluty.

Następne posiedzenie we wtorek o godz. 
5 po południu.

Święte francuskie w Warszawie,
Warszawa (A. W .) Dnia 14 b. m. w toczni- 

eę zwycięstwa Francuzów, odbyła się na Placu 
Saskim uroczystość wojskowa. Po mszy św. 
w soborze gen. Sosnkowski dekorował wielkim 
krzyżem „Polonia Restituta" szefa franc. misy! 
wojskowej, gen. Dupont, orderami komandor­
skimi 4 pułkowników.* orderami oficerskimi 
10 oficerów i 6 oficerów orderami kawalerski­
mi. W  dalszym ciągu dekorowano orderami 
„Ylrfcuiti Militari" szereg oficerów francuskich. 
Ze strony frnncu-kioj gen. Dupont udekorroyal 
lerzyżami „I.egii Honorowej** ger.. Romera, Su­
szyńskiego, pułk. Jagniątkowskiego i innych. 
Prz9d nowymi kawalerami orderów defilowały 
wojska. W  uroczystości brałi udział prócz ge- 
neralicyi polskiej przedstawiciele r^ądu, władz 
komunalnych i niezliczone tłumy ludzi.

Min, Makowski w idpowie^zi 
Vandervei^emu.

Na znaną depeszę p. yanderwrłda w spra­
wie procesu Dąhala min. sprawi cdi. p. Makow- 
słrf wystosował za pośrednictwem p. Daszyń­
skiego odpowiedź, że znajomość ustaw w Pol­
sce obowiązujących 1 przebieg procesu wyklu­
cza kategorycznie możliwość wysnuwania ja­
kichkolwiek analogii z procesem eserów w Mo­
skwie. Oskarżony może sobie wybrać obrońcę 
według swej woli, tylko oczywiście ten ostatni 
musi znać język  polski, by mógł brać udział 
w  rozprawie. Przekonania społeczne czy poli­
tyczno nie odgrywają tu żadnej roli. też 
przedłożona przez Vandervełda propozycya m o­
gła w'ynikać tylko % nieoorozauniepia i  niezna­
jom ości istotnego stanu rzeczy.. »

NOTA W  SPRAWIE NAPADÓW BOLSZEW.

Warszawa. (Telof. wł). Rząd potoki Wystoso­
wał nawą notę do sowietów w sprawie napa, 

, dów na nasze granice wschodnie. Nota ta 
wwflmdgą, 4o odpowiedź sowiecka dama w tdj 
spe«nie j<*rt niewjnotatczająoą,

W szszęcie rekswaiS baadl. i NismcamL
Warszawa. (A . W.) Dnia 14 b. m. przybyła 

do Warszawy delegacya niemiecka do rokowań 
o  konwencyę i o ogólny trafetat handlowy 
polsko-niemiecki. Pierwsze posiedzenie odbę­
dzie Się dn. 15 b. m. przed południem w  pre- 
zydyum Rady ministrów. Równocześnie z de­
legatami niemieckimi przybył posoł polski w 
Berlinie, dr. Madeyski, oraa sekretarz: poselstwa 
dr. Jażdżewski •

O RATYFfKACYĘ BONWENCYJ GOSPO­
DARCZYCH.

: Warttzawa. (A. W.) Na posiedzeniu Rady mi­
nistrów dziś wieczorem rozpatrywany bidzie 
sz3T6j{* ^wniosków Hpraw za granicznych
Narutowicza, d o t y c z ą c y c h  rafyfikacyi konweu- 
cyi polsko-włoskiej waż ratyfikacy konweo- 
cyi nolsko-niemieckicj w sprawie Icopalń górno­
śląskich.

Hi ntsiyi ila Hec.
Paryż. (A. W.) Według przypuszczeń, komł- 

sya reparacj jna zgodzi się na udzielenie Niem­
cem znoraioryum pod następującymi warunka­
mi: 1) utworzenie kontroli finansowej w Niem­
czech przez państwa sprzymierzone, 2) przy­
znanie zwłoki w wypłatach zagranicznych dłi*- 
gów Francyi; 3) wydanie międzynarodowej 
pożyczki reparacyjnej dla Niemiec. Komitet 
Morgana' będzie, wedle wszelkiego prąwdopo- 
dołńeństwa, ponownie zaproszony dla om ów ie­
nia sprawy pożyczki.

Sreźbs rozwiązania Reichstagu.
Berlin. (A. W .) Sybuacya polityczna w  Niem- 

tzech  zdaje się wskazywać na bliską ewentuak 
ność rozwiązania Reichstagu. Przyczyna tego 
leży przedewszystłdem w trudności stworzenia 
koalicyl rządowej i w walce bloków politycz­
nych. W-ciągnięcie do rządu meaawisłych uwa­
żają za niemożliwe. W  /.wiąpku z sytuacyąi, po­
wrócił do Berlina Dr Wirth i odbył kouferoncyę 
z przywódcami centrum i_ demokraiów. Gdyby 
nie przyszło do poroeumienia, Dr Wirth ma 
ustąpić robiąc miejsce Ebertowi, któremu po- 
wiersonofry inTBy  ̂ t-worzonia. nowGg^o g&biiieifcu.

Svtuacyę utrudnia niepomiernie stonowisko 
soeyalistów i komunistów, żądających uchwa­
lenia ustawy o  ochronie republiki *. pierwot­
n e j ,  obostrzonem brzmieniu. Przegłosowanie 
ich żądań przy dmgiom czytaniu spowodowało 
wysunięcie kwestyi rozważania , Reickstyjyi,

I 1 * - - -natychmsąptowego proklamowania generalnego czycli tych krajów orz wzajemnego zbliżenia
strajku i stworzenia rządu robotniczego.

70 MILIARDÓW POŻYCZKI PRZYMUSOWEJ
Berlin. (A. W .) Komisya podatkowa Reichs­

tagu przyjęła w  drugiem czytaniu ustawę o po­
życzce przymusowej w wysokości 70 miliardów 
mk. niem. Cała kwota ma. być użyta, na pokry­
ciu kosztów świadczeń na rzecz Enrenty.

Fiasko konTorencjfi haskiej.
Haga. (A. W). Zerwanie koaierencji haskiej 

zdaje się być nieuniknione. Sowiety me ty Leo­
nie chc|. przyjąć zobowiązań co  do zwrotn ob­
cej prywatnej własności, lecz również odma­
wiają zwrotu odszkodowań. W obec tego dal­
sze posiedzenia okazują się bezcelowa. Charao- 
kterystyczuem jes-t, że wyraaicielką niezado­
wolenia, ze stanowiska Rosji była Anglja. -— 
Utm-manie konferencji byłoby możliwe, gdyby 
delegacja sowiecka w  ostatniej chwili zmieni­
ła swe stanowisko. Jest to jednak mało praw­
dopodobnym. Przy takim sianie rzeczy konfe­
rencja byłaby fcmjcnięfą jeszcze w bieżącym 
miesiącu po wypracowaniu i przyjęciu rapor­
tów podkomisji. _

hmń aa prefekk poiicyi pańskiej.
Paryfż. PAT. Na powracającego w automo­

bilu z uroczystości św ięta. narodowego prefekta 
policji paryskiej dokonał • zamachu rewolwero­
wego anarchista Gustaw Bouvet. Strzał jednak 
chybił. Sprawca schwytany oświadczył, że do­
konał zamachu, by zwrócić uwagę na położe­
nie piroletaryat.u.

DE VALERA UMARŁ.
Paryż. PAT. T^Jcaep. W edług -doniesienia 

„Daily' Expr«3«“  Do Yailcra lunarL
W edług doniesień z Dublina naczelnym wo­

dzem armji irlandzkiej wybrany został Collins.

Wiadomości gospodarcze.
Ca jat sparcelowana?

GŁ Urząd Ziemskiw Warszawie ogłosił spra­
wozdanie z półtorarocznej swej działalności od 
lata 1920 do 1. stycznia 1922.

Z tabel statysty arii ©j okazuje się, że najwię­
cej sparcelowano w  Kongresówce, a mianowi­
cie 191 obszarów o imzestrzeni łącznie 43,174 
liektarów przez rządową parcelację, dalej 131 
obszarów, o przestrzeni 19.492 ha przez insty­
tucje upoważnione, zaś 144 o-bszairy o  przestrz. 
9.973 ha prze® prywatną parcelację. .i

C o d o  Małopolski (b. Galicja z Krakowom), 
to tu rządowa parcelacja prawie wcal^ nie 
miała miejsca, także prywatna parcelacja była 
niew ielki (23 '^objekta ’* przestrzeni łącznej 

1783 ha), natomiast instytucje tupoważniono 
rozparcelowały w tej dzielnicy 5C obszarów 
przestrzeni łącznej 10.628 ha.

Co dc, byłego zaboru pruskiego statystyka, 
nie wykazuje ani działalności instytucji trpowa- 
feionych, ard prywatnej parcelacji, działała tyl­
ko parcelacja rządowa, która objęła a 0 obsza­
rów przestrz. łącz. 11.219 ha.
Osobno wykazane są „K resy wschodnie**, a 
więc W ołyń. Polesie i ziemie przyległeA)W tych 
stronach nie było parcolaeji rządowej.  ̂N ato­
miast pjywatna parcelacja wykazuję 99 obsza­
rów przestirz. łącz. 13.058 ha.

A  teraz komu sprzedawano parceŁe?
Ze statystyki okazuje się, że rządowa parce­

lacja tworzyła głównie samodzielne gospodar­
stwa, dla inwalidów i bezrolnych, zaś instytu­
cje upoważniono i prywatna parcelacja Szły w  
równej mierze ku tworzeniu nowych gospo­
darstw dla powyższych kategorji nabywców, 
jak i ku zasileniu gospodarstw już istniejących, 
uainięcej jednak Bprzedawały małorolnym

W  statystyce parcelacji rządowej w  Kongre­
sów ce znajdujemy obszar 10.255 ha jako ^wy­
dzielony na cole państwowo i  społeczne"*,

S ta i aprcwiiaeyjny Polski.
P. Jerzy Gościckf, kierownik Wydziału spoie- 

czno ekosłomiewnęgo Związku polskich oiganf- 
zacji rolniczych w  Warszawie, udzieCI redak­
cji .JFtzeozypoopolitej*’ szeregu informacji o  wi­
dokach tegorocznych' zbiorów.

—  W  porównaniu 1 rokiem zeszłym obszhr 
zasiewów w Polsce w  reku bieżącym powięk­
szył się w  sposób dość znaczny, gdyż blisko 
o 24 proc.

—  Wschodnia csęŚć Pofeki, zwłaszcza zas 
pohidniowo-schodn., a więc W ołyfi, Małopol­
ska wschodnia i południowa Lubelszczyzna 
mają wybitnie dobry urodzaj dzięki obfitości 
opadów. W  Poznański om, na Pomorzu, w  zacŁ 
części -Kongresówki i w  zach. Małopcfeoe star 
zasiewów zarówno ozimych, jak i  jarych jest 
również pomyślny. Jedynie tylko Środkowa 
część b. Kongresówki, a1 mianowicie powiaty 
ziomi Płocldej, Łomżyńskiej f Warszawskiej tak' 
dotkliwie ucierpiały od suszy, iż stan 'zasie­
wów ozimych i jarych jest w  tyeh powiatach 
niezadawałnia ją c y , .

Co do paszy, a  mianowicie traw, ssana i  ko­
niczyn, to rok bieżący będzie jeszette gorszy, 
niż zeszły. Jasną jest rzeczą, it w  sposób uje­
mny odbić się to  musi na hodowli inwentarza 1 
na produkcji nabiału.

W ĘGIERSKA DELEGACJA EKONOMICZ. 
W  POLSCE. W  drodze do W arszawy zwiedziła 
onegdaj biura i place „Targów  wschodnich" we 
Lw.owie delegacja1 węgierek, min. handlu, min. 
pełnomocny hr. Ozekowicz i  wicedyr. węg. Pow. 
Banku Kred. Kalla.y. Oprócz Polski delegacja 
ma zwiedzić Bułgarję, Łotwę i Eetonję, celem 
zbadania .stosunków, ekonomicznych i gospodsg-

Węgrami.

CENY W A R ZY W . W czorajszy targ zabpac 
trzony był obficie w  warzywa, znacznie natoJ 
miast było mniej ogórków, niż w ubiegły wto»f 
rok, a ziemniaków nowych byłe bardzo mało* 
Ceny warzyw były następujące: średnia wiąV 
zka kalarepy 100 mk., marchwi 70—100 mik .4 
buraków 10=0 mk., pietruszki 100  mk., cebuli 
80 mk., kalafiorów 160 mk., główka sałaty 
10 mk., 1 kg. grochu w strączkach 120 mfc_ 
kwarta bobu 100 mk., wreszćie ogórek średniej* 
wielkości 50— 70 mk.

SPADEK DOLARA NA GIEŁDZIE LW ÓW  
SKLEJ. W  związku z moraioryum, które mają 
a trzymać Niemcy, oraz stanowiskiem. Anglii 
i Ameryki wobec kwrestyi reparacyjnej, na 
łwaw&Kiej giełdzie nieofieyałnej ustał popyt z* 
dolaram i zmniejszyła się podaż maiki niemie­
ckiej. Toteż dolar zaczął gwałtownie w  dniu 
wczorajszym spadać. Marka niemiecka otrzyj 
mała tecdeccyę  zwyżkową. Na giełdzie nieofi- 
cyalnęj zupełny zastój. A paty a w  franzak- 
eyach. Spodziewanym fbst coraa większy spa­
dek dolarów.

W Y K A Z G IE ŁD Y  W K R A K O W IE
z dnia 14 liped 1922 r. ' L.J29

W a l n ę  I i t w l i j n
O olałj St. ?.!.........................................

• • ■ »
Franki fr&aeu&kie * •

w belgijskie *
u Fzwajcacakitt * .  • •

Fonty szterliagi . ; *
Marki niemieckie .
Korony i^ltryackie » ,

* czeclio-ETowackle , . .
# ŵ iTierpkie . . i
m pzwedzkia .
m dnóskio l  • • _ .
„ norweskie , « c : •

Lei romm£skie . . • .  •
Liry wloakie
Marki fińskie . . • • • »
Floreny holenderskie .  . .
Robie carski 9 po 500 rb. . . i

.  dum*kie w 106 . . . .
• • • 1090 n « 9 9

A ltcy e  S ta n k o w i:
Polaki Bank Pi7temy3lowy I-Vem0 . 
Bank Jłipeteczny . . . .

Ziemaki Bimk Kredytowy . .
Powaaeehny Bank Kredytowy S. A. 
Akc. Banit Związkowy J—Vfl 
Bank K om ercjalny I—IV 
Bank Ziemski dla Iferesów, Laócnl; 
Bank Handlą^ry w Warszawie » 
Bank Kredytowy w Warszawie 
Bank Związku fSpótelr zarobkowytb 
Wiedeński Bank Związkowy 
,Merkur* T. A. Bank 1 Kantor wy na

ą k e y e  T o w . h a a d L  i p r /e t a . :
Potekie Tow. baudJowe } 1 TV ora. 
riliboi Sp. a. b.-prŁ L. J. Borkowski 
Handlowa Bp61ka akc. .Uapej:** 
„Phanna* <Mag. B. Jawornicki) I-II. 
.Polski OIoba Tow. trauBport.-huidl. 

_ C. Hartwiff, Dom aksp.-han. Poznań 
PŻaglaja Polska .

W a m . Tow. oke. Handlu i Żeg\u%i. 
Stoioaiewłki . .
Warei. Sp. ake. B*&, Par.!. -  JII. oifcL 
H. Cogiei?ki, fabr. mps^yn Poznań 
Potęga Tow. poi. labr. huty żeL 
„Lendem* fabryki maszyn roln. 
Trzebinia tohr. masz.! norz. roln. 4*m 
Załady amunicyjne „Pocisk*
Huta ietamo. Krak6w . » .»
W. Kucharski fabr. -wvr. raet&L,

L Herzfeld-Yictorius, odi. ie l.łem ałj. 
_  .Automolor* fabryka soxnoched<5w . 

Fabr. fertand-CtaBtntu, kketirom  ' 
„Górka* fabryka cemiKita . i  
GaL ant* ZAbiady SoKotace Siemaa « 
-Topefe® Tow. du przed*, gdmloa. 
S5ka akc. przem.na£. i gazów z i emu. * 
Karpackie Towarayałwa naftowe * 
Akcyjna Tow. naftowa .GaHcya*
Ai T. dla przea. oi. oŁ*L (d. D Ponto) 
Polska Nafta . . . .
BI ak ixo w ula w Btezaay Hi. eiu.
,Oikos‘ *T. A.................................
„Pezat* Powszechne zakłady budowt. 
Fabryka przetw. tłussea. w Trzebini 
^Krakus* Zj«dA.fabr.pr7.etwor.,wyak. 
Fabryka poąpaUnyvw. Ćmielowie. .  
Sabr. i Raf. cojtraw Chodarowie * 
■ka ake, JClckLr Okn^g. w Siergzy
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. ' v .  .. .  ■ MURSA,
Wńrazawa. PAT. Giełdą MliionówfejE trana 

1420, 1450.
W a l u t y :  D olaiy Stanów Zjednocz, łrztoą. 

5600, 5750, 5690, eparzedai 5710} knpnq 5870 
dolary kanadyjskie tnant. 5650, 5635, franlSS 
francuskie 458, 460, korony; czeskie, trana. 123J 
marld niemieckie 12:40. J ’ C

C z e k i :  Gdańsk tranŁ, 12*40, 12*50, 12*15? 
sprzedaż 12*25, kupno 11*95; Bełgja trans. 410 
4383/i, 435, sprzedaż 437, kupno 433, BerSai 
trans. 12*40, 12*50, 12’15, spraedai 12^5, Łbk 
pno 11*95. Londyn trana. 25*100, 25*300, 25*150 
sprzedaż 25*350l 25*150, Nowy Joik  5600, 5800 
569C, trzuiBL, sprzedM  5710, kupno 5670, UJ 
Jork drobna sprzedaż 5690, 5650, Paryż trana,’ 
453*/», 466, 4631/ ł, sptaedaż 4651/*, Pragaę 
trans 122*/,, 129, 126ł/«, Szwaicarjai transu; 
1055, >1067, Sztokholm rrans. 1425, Wiedeńf 
22l/s, 21*/v  sprzedaż 221/,, kupnu 2D /^  «Włt>- 
chy traoe. 255. “

N A  B Ę S I A M I .

Ogłoszenie licytacyi.
Komitet bodowy P. K. O. roapisuje nladej  ̂

azem licytacyę na roboty asfaltowe z terminem 
do 20 b. m. Bliższych wyjaśnień odzieli kiero. 
wnRi budowy, prof. Dr Szyszko-Bohusz, co. 
dzienni od 12 do f  po południu.

Ogłoszenie licytacyi.
Komitet budowy P. K. O. rozpisuje ufniej? 

szem liąytacyę na roboty żelazooeton z  tennłJ 
nem do 31 b. m. Bliższych wyjaśnień ndzieti 
kierownik budowy, prof. Dr Szyszkó-Bohuszu! 
codziennie od 12 do 1 po południu.
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SĄX ROHMER.

Zasłona Iz y # .
B (Tłoai. z ańgiełsldego).

Moris Klaw pokręcił swa potężną M prą 
i skuba ręką rzadki swój, bezbarwny zarost 
w sposób dosyć znaczący. Wszyscyśmy byli 
cokolwiek zaskoczeni tą wiadomością, mnie 
zaś przyszło na myśl, że pifrw»zy Kwietnia 
stanowi fatalną datę dla togo rodzaju ekspe­
rymentów. Szczerze mówiąc, zaczynałem na 
Bcrjo powątpiewać, czy Brea.rley jest przy 
wirowych zmysłach'.

—- Uwolniłem służbę —  ciągnął cn r(fa- 
tej —  i wysłałem ich wszystkich dc teafcu, 
niema więc obawy, aby ktokolwiek przerwał 
nam doświadczenia.

Jego uniesienie, chociaż tafc rienaturałne, 
' eacizyn 1J0 się jednak zwolna i innie udzielać.

'—  Chodźcie panowie nai górę •—  powie­
dział — % tam wam w] tłomaczę, co mamy 
jwszysjcy do czynienia.

Marie Klaw skropił isioibie czoło werbeną.

n.
<— Panie doktorze!
Fairbaak drgnął, ucziurwszy dłoń opartą 

ba swem ramieniu i zatrzymał się. To Ailsa 
Brearley przyzoetała w tyle zs bratem1 i sta­
ła teraz przed nami. W śród ciemności zale­
gających korytarz, zaleuwc1 można było roz­
różnić jej postać, ale zabłąkany ja-lriś pro­
myk światła padał na jedną stronę czystego

owalu jej twarzy i złocił się w jasnych wło- 
pyłosach.

Potrzebowała, aby ktoś ją wspomógł. W y­
czytałem to już przedtem w jej oczach. I żal 
mi było widzieć tę łinję bolesną dokoła tak 
wdzięcznie zarysowanych' usteczek.

—  Panie doktorze! Przez cały wieczór 
chciałam się pana spytać... Czy pan sądzi, 
że on...

Nie mogła d okoli czy ć i stała, przygryza­
jąc drżące usta, z odwiflócornm wzrokiem.

— Panno Ailso —  odp?Tł —  rzeczywiście 
obawiam się, że brat pani ma system nerwo­
wy silnie wstrząśnięty. Zanadto się zagłębił 
w tych dociekaniach, a przytem naumyślnie 
wytwarzał wkoło siebie nastrój zabójczy.

Ailsa Brearley parrzf ła na niego z rosną­
cym niepokojem.

—  Ozy można dopuścić, aby dalej sio bera 
zajmował?

—  Obawiam się, że wszelkie próby sprze­
ciwienia się mu w danej chwili wywołałyby 
jeszcze wieksze rozdrażnienie.

—  Ale... —  najwidoczniej chciała coś je­
szcze powiedzieć —  ale niezależnie od te­
go..._ —  tu zwróciła się jakby bezwiednie do 
Morisa Klaw —  panie Klaw, czy... cay ten 
oorzęd to nie jest ćoś... złego?

Popatrzył na nią pazi 7, nimoide.
—  W  jakim sensie, droga panf, Pożuniie 

pani owo ^coś złego?“  - *
—  No... niby... czy to nie jest bałwochwal­

stwo?
Zdziwiłem się. Ten' punkt widzenia. hic na­

sunął mi się dotychczas.
—  Pani chyba: lepiej od nas rozumie na 

ozem polega ta moc*, cała —  wtrącił doktór

Fairbank —  czy past sądzi, że y  tom jest 
istotny kult Izydy?

—- Nigdy mi nie chciał wyraźnie odpowie­
dzieć, gdy się go o to pytałam- —  odparta —  
ale samo przez się wynika, że rak być musi. 
Nie widziałam nigdy jego tłumaczenia z te­
go papyruśit. A)o już rok bFsko. jak im  się 
tak dziwnie zachowuje! Gd chwili, kiedy 
skończyli tam pracownic robotnicy, nikt 
oprócz niego- nie ma •wstępu. do tej komoaiiy, 
którą sobie kazał urządzić na końcu praco­
wni. On sam "zaś zamyka się tan. na oaie 
godziny codziennie... i co- nocyI

Za każdem -do: rem bardziej się ujawniał 
jej niepokój.

—  Widzieliście panowie, że nic nie ‘adł 
przy. obiedzie —  mówiła daiiej —  i zarzuca­
liście mu, że się przemęcza. Ale tx> jest coś 
więcej. Czemu w ybaw ił całą służbę? Och, 
doktorze, ja mam okr-opue nrzecziucia! tak 
się boję!

bezpieczeństwo myślowe. Myśli bowiem, te 
są nse-ozy, pani droga, i w tem właśnie M y  
cała groza. Te myśli-rzeczy mogą zabić czło­
wieka!...

—  Adsal 'Fairbauk! panie Klalwi —  za­
brzmiał głos Brearteyhi —  chodźcie pań­
stwo! Nie można: tracić czasu!

•—  Idźcie —  zahuczał Moriiś J?.;!aw —  ja 
jestem z wami.

Rzecz dziwna, nie tylko ja' czirtem sie 
‘uicrz.epiouy jego obecnością, ale najwidocz­
niej doznawała tego- samego uczucia- i panna. 
Brearley i1 doktor. Ale przeciwnie, nic w tem 
dziwnego. Wszakże Morki KLaw, ów jego­
mość c szczególnym wyglądzie, Morts Klaw, 
ów dziwaczny handlarz stairożyt-mośęl — był 
osobistością- potężną, mógł być schronieniem 
moralnem dlai wielu.

W  pracowni egipłoleg‘' wśzystko tańieg- 
więcej było tak samo, jak kiedy odwiedza­
łem ją poraź ostatni. Gabloty pełne naczyń,

Blask ocizu, które m gle  podniosła ku nie- skarabeuszów, tabliczek, broni i tylu innych
mu w tem niepewmem półświetle, brzmienie 
jej głosu i cała postawa nie cozofeta,wiały 
najmniejszej wątpliwości- Fairbank przez 
ostatnie trzv łata baw ł zagranicą i pojąłem 
teraz, że. między tynu dwojgiem była niewy-

zabytków. z owej e] elki dawno zamarłej, któ 
remi uczony badacz lubił się ota< zać; sarko­
fagi, futerały z papyrusami, wszy-kHao to by­
ło mi już znane.

Brearley siedzib za wiełkiem biurkiem,
znana miłość. Czułem się nieledwie Łnliru-jna którfem, jak zawrze, piętrzyły sie stosy 
zem. Moris Klaw również na chwilę się od- papierów w1 nieładzie.
wracał. Potem. zaś rzekł:

—  Moja- droga pani —  zahuczał ojcow­
skim' tonem — . niecli sic paiu nie obawia. Ja, 
ten stary wszędobylski jestem na szczęście 
tutaj. Nie przeczę, że jest niebezpieczeństwo, 
owszem, jest niewątpliwie. Ale to jest nie­
bezpieczeństwo, które ma źródło tutaj —  
i uderzył się ręką po czole —  jest to nie-

—  Musimy zaczynać zaraz —  powiedział 
źaiedwośmy weszli

Na bladych jego pubcyjkach płonęły ogni­
ste wypieki, oiazy iskrzyły mu sie wrzyKrym 
blaskiem1. Wystarczyło spojrzeć na niego, 
aby poznać, że człowieka tego trawi gorącz­
ka. wewnętrzna, 

flpojreał na zegarek.

Najlepsze

przedwojennej jakości 
posiada stale na 

SKŁADZIE i przyj­
muje zam ówienia 

IV t n a  890 

Istni u Ji od r. 1808.

T r a c i  F e S e z y A s k l c f i  w  K a ł u s z u
F ilja  P r z s f f lt ś !, ul, K ra s iń sk ieg o  63,
Na żądanie wysyłam y cenniki darm o i o  płatnie.

Fsbr^tucja I t p n a d a i
i r o d k ń w  ific sn icz ^ S t  d la  D y d ła

ó s t i A w  w  P oza .
Skrzynka Het: BO.j. Błaszczyk i Śp.

Rok
w łożen ia

1907

Znąk 
(fabryczny

Rok 
za łożen i. j

1907

Prawnie
zastrzeż.

tiaktura na zołzy u koni 
tlnktrr* na k o lii u koni i a tu ę -
ria u bydła
tinkturn przsciw biegunce a e i i -  
Ut i proaiąt i cholerze a drobią 
tinktura zapobiegająca czer- 
łrOBce u świrt

B ł a s z c z y k a  
B y s z c z j f k s  
B ł a ^ c i j f i ł a

B ł a s i t g y k a
Lro n a b y c i a  w  a p t e k a c h  t o k ła d a c h  a p ic o z c y u l i .  
Tysiąca poświadczeń i dalszych pisem nych, zamówień I 

Wyatawiainy na Targach Wschodnich! 1246

Walne dla P. V. Właścicieli dóbr!
W końcu czerwca wyJJzia z druku nowy

R e le s fr  ( i o s p o d u r o y
■kładu Henryka Paw likow skiego. 97*

zastosowany do potrzeb każdsgo gospodarstwa. 
Zam ów ienia przyjm uje W ydaw nictw o Zakładu Naro­

d ow eg o  im. Ossolińskich w e Lw ow ie.
T a m i e  w s z e l k i e  ć / u k i  g o s p o d a r c z e .

„Wiedza" K e i p o r ^ i
książek i czasopism)

T , 1 . o, p.

P o z n a ft , s w . M a rtin  @ 2. SI.
p rosi p p . w y b a w c ó w  cza so p ism  i w y t fa w c o w  i 
a rty k u łów  n a d a ją cy ch  s ie  d o  io lp o rtcę w a n ia  ja k : j 
m ap y , p o c z tó w k i, itp . l o  składania o fe r t  i  p o ­

d an iem  w a ru n k ów .

P I E R W S Z E  G Ó R N O Ś L Ą S K I E

POLSKIE BIURO KOMISOWE
W  -1W.3 wDcach minuta oil dworca 

r i « in n l8 t r .  6 .
Załatwia wszeln e pośrednictwa przy kupnie, sprzedaży 

i zamiany m ajątków t realności.
Mamy na sp rz e d a ż : ilość d om ów  hauJlowych, firm 

handlowych, gospodarstw  I t. d.
Kupujem y ta«że d om y  w  M ało-Połsco. 993

Banaś i Ska ‘"“ ‘SSSffiS^”

WAPNO FALOHE MIELONE
(marmaruwo) c  najwyższał-zewnrtsści tlenku wa­
pnia Jako nawóz sztuczny pod uprawy wiosenna 

=—  — 1— : !ak ró w n ie ż  ł&== = =  3C7

W A R M I O  O W I A N E
p o le ca  z n a ty ch m ia stow ą  d osta w ą  
[ .  | W ,  D O M  K O M I S O W O  R O L N IC Z Y

P < r , l 4J  S T E F .  K O  K U P K I
—  K ri h<i»r, S in t le n c k a  f i . -
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w e Lv/awśe
z a w i a d a m i a ,  l i  z c i n i s m  2.  l i p c a
■ ^ o t w o r z y ł  s w o l n ^ a

eitsj tz; łurę w Zakopanem
K ru p ów k i 7 2 . mi

E k s p o z y t u r a  t a  z a ł a t w i a  w s z e l k i e  c z y n n o ś c i  w z a -  
k r e n  b a n k o w o ś c i  w e k ^ d z ą e e .
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i ODLEWY I
ŻELIWNE

P 9  m o d e l ]  w ł a s n y c h  E « b  n a c t e s ł a n y c h  
w z g l ę d n i e  p g .  l y s H n k ń w  w  s z l d k a c a

o d  200 g r .  d o  5000 & g .  w a f l i
w y k o n y w a  s i y ^ o  I d o k ł a d n i e

H . C EG IELSK I , tow. m c
w  pom m m *

Kraków, FlorjSiisk; 9.
POLECA:

przybory biurows, 
kalki płócienne, 
papiery rysunkowe, | 

rarnttury kałamarzy, 
księgi handlow e, |
Alitomy do łjit i fotografii, 

k a s r t j  r z e ź b i o n e ,  | 
S i f iu r y  g i p s o w e ,  
KARTY WIDOKOWI:, 
C F Ł i '  p o l s k i e  

tab licow e. 9291

St a r s s a J  j ani kato­
liczce o  w ozelkiiii u  

leiscłi ducha, musykalaej, 
oddam  pok ój w skrom n eir 
m iesikruiu  (piękna o k o ­
lica) jeśli je  um ebluje 
eleganckiem i meblam i, sa­
lonik z fortepian m na czas 

pobytu  u mnie (rok). 
Zgłoszenia proszę natych­
miast składać w  Admini­
stracji G łosu  Narodu, dla 
„MJ adego Sam otnika“ 1064

G b u w i^  r o b o c z e
doskonałej jakości, w ysyła  

ih  zaliczką it2 
Krakowska Fabryka Obuwia 

luż. Drebnłak I Spka 
Kraków, Czarnowiejska 70.

I I I H I I I I I I I I I I
'Mne dla Letników!!

u

c z t r r e A L N E  b i u r o  s p e b y c y j n e

W .  B U J A Ń S K ? ,  K R A K Ó W
A n d rz e ja  P o to c k ie g o  9  (fig ii własny) tal. 3218 i 18

M in ia  M ile  tajwe 1 la p it e
Przerróz mebli własnymi wozami meblowymi <88 
i Wagonami kolejowymi. —  Włiiiz składy towarowe.

-gjBj3ta«agTOBMgT«iagSL aa aawnaanmauBm lajnutanwai

Wysyłam do każdej miejscowości w dowol­
nych ilościćicli TOWARY KOLONIALNE

(Kawa, Herbata, Cacao, Ryż, Makaron, Cukier i t. p.)

WÓDKI, WIKA, LIKIERY oraz Artykuły gospodarcze
(Mydła do prania i toblatowe, Szczotki, Pasty I i  p.)
b? . .-i .sr. D w u k rotn a  w y sy łk a  d z ien n ie , ....... 950

!(. OGORZAŁY, Krafców,
nty zamówienia proszę t podasie doSladnego adresu: Four; > miefsea zamieszkani:,

^□LODCTOaDaćabfcSEjacDaDnciaouLanoanGODPanacauiJGDPncraocc^

U b e i p i e c a l d e  s ię  " f B  |
o < *  o g n i a  —  o d  K r a t l z i e i y  z  w ł a d a n i e m  f r a b u n k u  □
o d  o d i  ł w l e d z l a l u o n c i  r r a « ł i t ”  ' . j w i l n e ,  l  o d  n i e -  jjj 

n z c z e t l i w y c h  w y p a d k ó w  o
pod  nader korzystnymi warunkami w  znanym ze swej solidarności n

i szyb M ego wypłacania szkód ^

POZNAŃSKIM  BAHKU UBEZPIECZEŃ T O W . A K C . w  POZNANIU □
z a ł o ż o n y m  p r z e z

BAN K  Z W IĄ Z K U  S P Ó Ł E K  ZA R O B K O W Y C H  vy P O Z N A N IE  ,
ODDZIAŁ MAŁOPOLSKI w Krakowie, Rynek gŁ 9 □

r u m l e u a l  1 p r u e o w S e l — m  w y s o h ą  p r o w iz jo .  — p o s z n l i i w a n l  O
w e  w u r i t k < c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  M a to p o is ttL . 857 n

rxicnnaaDDnDnGDPDGDoaaoopaooDaaooDrjCX)C,GoancioDD^'ocD'f i

D l a  S z k ó ł  i  M l o c l z i e z y !
Staraniem Polskiego Tow . Krajoznawczego 

w Krakowie, opuściły prasę 2 tablice:

„Poczet Pisarz) Poiskicii*
wykonane barwnie ua kartonie kredowym  70X 38 cm* 
zawierające bG wizerunków Pisarzy P olskich  * od p o ­
wiednim tekstem. Cena kom pletu (3  tablice! 1000 Mp.

Ponadto polecam y w  nowym  nakiadn* aprobo­
wany przez M inisterstwo W yznań, Roi. i Oświaty do 
użytki szkolnego

„Poczet Królów Polskich"
w edług J. Matejki, wyk. barwnie iorm . 70X 104 cm.
Szkoły, Hurtownie i Księgarnie otrzym ują znaczny 

opust

Wydawnictwo Salcnu Malarzy Polskich
H E N R Y K  F R IS T  

K R A K Ó W ; PtorjjL.BSka 3 7 . 626

Papiery listowe
p o u i ó w k l  a r t j » 9y a a e ,  a l b u m y ,  r a m k i ,  p e r t *
f e i e ,  k a r t y  r t f  g r y ,  poleca skład papieru i gaianteryi

Michst Słomiany

—  T o pOMimio trwać bartho kkńtłco.—  
t.lomaezył nam •/. ncry.ow yin jrośpś^chom —-  
sie  najważ-ni^sza to. żeby '/■>■eząć w  porę. 
Tam , za szafą, z książkami, jak  w hlzioie, k.v 
zatem wt-.Ihć przejtierz^iiie.

Spojrzeliśmy w e wsiewanym kieminf-cur. 
Chósiaż narazić nie rzucało się -op w oczy,- 
to i-e-rlnaik s-po»t<rżofłeni teraz, że pdkćj był 
rnnieiiśzy, niż uprzednia. Półki z kaiążkamS 
zakrywały nową ścianę zupełnie t-ak somog 
jak da-wną, ale nieprzerwane dawnśe-j szotok 
gi tomów, teraz nozdz-elały niskie i wąskie 
drzwi a czaimego- drzewa.
“ —  Tam wda śnie —  ciągnął dalej Bteaitt 
łey —  jest Tajemniczy Pirzybyteik' orwsany 
przez, Kiiam usa.

Smuitła, wychudź o-h  ̂ rękę położył na żófc 
tjTn zwoju, który, ltapół rozwinięty, leżał rur 
biurku.

—  Nikt oprćrc-z mnie nie może tama wejść... 
ćnyba po dniu dizmiejezym —  tu spoinzaS 
ufeoeem na ,'yiioirisa Klaw. Wszystko aż do 
najdrofomejszych szczegółów —  i poerudził 
dłonią pa.pyrus—  jest tam takie, jak opisuje 
KJoamus. Pnzez szereg .miesięcy umzygobowry-. 
wałem się zaipomocą postow .i rozmyślań 
tak, jak ouf się przygotował. Ponieważ, jak 
państwu zapewne wiadomo, wieięzoiwp 
w owych Cizasach, że ktGkołwdek, poza w y ­
branym spojrzy na boginię, tego śmierć cze­
ka-, nie może tedy nikt wejść ze mną. 
Z  chwilą bowiem, gdy. uznałem za możliwe, 
żo Izys istnieje, muszę 'także przyjąć i tsnato 
wieuzenie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

7akła«I p< >«jr*fbw a g 
Onufrego Fiuta 

w Kralowie, ni., Orzcgórzecka 7.
■rządza pogrzsby od  naj- 
S irom niejszych d o  naj­

wspanialszych , przepro­
w adza fikshumacye i prze­
w ozi sw łoki do w szyst­
kich krajów. — W ielki w y­
b ór  trumien m etalow ych, 
dębow ych  i * m iękkiego 
drze' ra. —  Ceny umiarko- 

' wane i 1073

Po s z u k u j e  z a  J e c S ®  
b . urzędaik m iniste- 

ryimi spray w ojskow ych  
*  akademickien: wykształ­
ceniem . w łao*jący  języka­
m i. rc syjskiin i n iem iec­
kim. W ym agania bardso 
skromne. Zgłoszenia d o 
A em isistracji „G łosu  Na­
rodu* dla Seweryna T rem - 
b ick itgo . 1078

S b ' a o iłfr  kartę p o -
w ołaaia jaua Sow y 

mieszkańca w ti S trzełów ,
gm iny W *»»k» -  Zagórza.

Plan odjazdu peoiąpw z haftowa.]
W n ź n y  * u  I  c z e r w c a  11*2 2 .

Odjazd do Lwowa, Stanisławowa (Bukaresztu)
1 unlina, Mow. Sąćzn. srynićy, Zakopanego, 

Niopołomic, WielfezJd, Kocmy-zowa

Nr.
poc.
203
603*

6103*
511
408
21

BIGI'
221*

fclt
23

6.11
1213

C**s R cir  
odj. pociijn
1-48 Bsp.
6-20 „

5,10 „
6'01 Osb.
7-00 P:;n. 
7 'ł>5 Osb. 
7'25 Pap,
8 10 Osb.
8-40 „

1025 „
11-00 " 
1325 „

jjłi%beap dworca:
Odchodzi do

. Lw ow a
Krynicy i N. Zagórza 

ram  ów  
Zakopć ,ej;o I Rabki 
Niepcłojnic
J..WOW,)

Perjj

przez

JI

818 14*00

6218
226

5V3 
72 i 
£5 

229* 
ł>iS 
27 

613

14-20
24«5

14-45
18-20
19-aft
19-Ła 
20ĄJ
20-60 
22-40

29
121*5

23-30 
23-45;

D
Zakopanego
Bochni 
W ie liczk i  
Lwowa
Krynicy p rzez Tarnów  
Zakopanego i N. Sącza pr::e j 

Suchą
W ieliczki i Oświęcim ia przez 

Skawinę 
•Kocmyrzowa j
Stanisławowa i Lw ow a przez 

■Arike i Sambar 
N iepołom ic
Lublina przez B ozw adćw  
1-wowa 
Ta™  ow a
W ieliczk i 
L w ow a
Krynicy i O rłow a przez Tar- 

n4w, '<* Stanisławowa orrez 
Strółe, Stryi j

Lwowa
2a ,;op a „cg o  przez Sucfcą do 

Staniaławc.wa przez Suclia
.Sti-.-f

Wjazd #  Warszawy, Gdańska, Łodzi Po*ran> 
Katowic, Piotntwic (Wiednia, PraglTCfćszyni 

- ywer z głównego dworca.
0’35 Psp. V/arszaivy

i w  Osb. P iotrow ic0 ( W i M ’ PraKi> ! 
i c 'o r  * P iotrow ic i K stow ic ]

-  . 2yw «a przez D ziedzice l 
1414 , P w trow ic

n *  CieBzyna, Żyictaprr,eZ D ziedzica t 
la -fn  «* ?*  o  S p:zb ! > atow lce , Pozaafi 
śn nr n  A ’wcj przoz D ziedzice ~i
20 0o Psp. Iroznt-Iia przez K atow ice , 
22-40 „  W arszaw y j

Z nowogo dworca asobnwego „zachodniego
ra'/vi P|P- Warszawy B|,r̂
13 20 W arszaw y pra*
13 ,  Irręh in i
17-50 „  W arszaw y przez Dęblin

. i d °  K atew ic
19oi) „  W arszaw y
o «  J 'r‘‘n- v 'jrsza w y  via Dęblin n ra»
22 55 Osb. Ł c d d  P g f
83'15 „  Dziedzic? prawi

, :o Sn " ® ł , , ; - Poc,?(Ć F  608 k " « u js  tylko od 1 raonr< 
n-n-  ̂ ij - — • o*!ClilgJt OX kurs»ie od i patdiłei-afea <1 3t maja. -  ft s ia j ,  221 i M  inflą tylko 5 klasę.
Pocirt^ 410 Kraków-Po^naA na rarlo nie tcni-snia. — Tu 

nnsy do Katowic idą tylko do Szczakowej. -* Do Posnan 
przez Śląsk Sdssio pociąg 014.

SOLCA pcaaje tlo
wiądontośpi, że w  now o odbudow anych łazien­
kach otwarto już kilkanaście kabin i z tej racji 
trudności w otrzymaniu kąpiel! mineralnych .i mu­

łow ych  obecn ie niema. ,022
m ie s z k a a lL  d o s t a ć  m o :t n a .

Prosjjekty y/yayta zarząd SOLCA poczta SOLEC zdrój.
flratamMiTrTWTinrargMłrasaiE

PŁJOł P A R O W Y
w  (tobi-ym stanie okazyjn ie  d c  is p m d a t

„ ) P £ L O T «
onólka z ogr. por.

L w ó w , u l .  B a io r a g ®  4 .

|  NOW(fOTVVORZONE

1 Biuro nauczycielskie „Krystyna"
K ia in iw , łif. L ciiartow k za  L . 8

poleca  rutynowane siły nauczycielskie, korepa- 
tytorów  oraz ąuwtrnaTitki i bony (Pełki i c » -  t|j 

tlzozienslti) w  Krakowie i na wyjazd, p_>

Wydawca: w tostoistyie PolskkJ Spółki m b u iH  H s 14 kB k. *— R(u?Jtktor jUMsełor t od.nKr, Jaz H a t y  aBik.  »- Upuka nia „Groau Narodź' w Kęąkowib pod zarządem Nomajaa Furka.


